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PRZEGLĄD
N A U K O W Y

S p i s  p r z e d m i o t ó w :  Dalszy ciąg Książki Pamiątek, przez Gabryellę.—
O poezyi hebrajskiej, wyjątek z II. tomu C o s m o s  U Humboldta. — O językn w rze­
czach stworzonych (ciąg dalszy). — Nowiny. ______ ___ _

Dalszy ciąg Książki, Pamiątek od owego miejsca, w którhn zakło­
potany pan Ludwik, niewie, ja k  się ma z rzuconej sentencyi wy-

wiązać.

„ (W y k s z t a ł c e n i e  kobiet  j e s t  tak ł a tw e  do n a b y c i a ,  że je  każda  
„ o s i ę g n ą ć  może. — Dla nas  m ę żc z yzn  zaw ód  t rudnie jszy  i t ru ­
d n i e j s z e  środkj .”  i t. d.)

— W e d łu g  mego zdania  — ode zw a ł  stę Kazimierz,  t rudność  
nie j e s t  w  tym względz ie  dos ta tecznem usprawiedl iwieniem.  Jeśli  
przez ukszta łceuie ,  miało się rozumieć  na jd o sk o n a l s zy  postęp 
w  zawodzie  odpowiednim przeznaczeniu  m ę ż c z y z n y  lub kob ie ty ,  
to z b y t  prędko z a w y r o k o w a łe ś  Pa n ,  że nam się t rudn ie j s za  część 
dos tała:  - -  j a  przynajmniej  nie o d w a ż y ł b y m  się powiedzieć czem 
snadnie j  b y ć  można,  czy  b ieg łym professorem?  czy u jm u ją c ą  
wdziękiem kobie tą?  czy o d w a ż n y m  j e n e r a ł e m ,  c z y  c ierpl iwą 
żoną?

— Ależ ja  pod ż a d n y m  w z g lę d e m  nie chciałem ty c h  dw ó c h  
T o m  11. Z e s z y t  XI.  $
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doskonałości porów nyw ać z sob ą ,—  rzekłem zupełnie już  przeko­
nan y  o bezzasadności mego twierdzenia, lecz chcący  jeszcze 
ostatnią w y m ó w k ą  mylność jego  osłonić — mówiłem jedyn ie  o 
powierzchownem , tow arzyskiem ukształceniu, do którego my ani 
czasu, ani może sposobności nie m amy.

—  Ciekawam, co ten Pan pow ierzchownem ukształceniem n a ­
zyw a?  — raczyła  się wreszcie odezwać Panna I ren a .—U k ło n , 
tan iec ,  czys tą  francuzką lub angielską w y m o w ę ?  — Bóg w i­
dzi, —  tam gdzieśmy byli, nie tańczono w cale, nie paplano po fran- 
cuzku, nie św istano  po angielsku. — Rozm awialiśm y w naszej 
codziennej polskiej mowie —  o literaturze, — o historyi przeszłej 
l u b . . ,  teraźniejszej —  nie zdaje mi się żeby to do zupełnie po­
w ierzchow nego ukszłałcenia należało. Ale jeśli pan je s t  tego 
przekonania, to znow u niewiem z jakiego pow odu uznaje nabycie 
pew nych  w  tym  względzie wiadomości ła tw iejszem  dla nas niż 
dla m ężczyzn?

Szczęściem że P anna  Irena z taką  naw ałn icą  w padła  na moję 
g łow ę, gdyż w  tejże chwili, ja k b y  pod zimną w odą, odzyskałem 
ca łą  przytomność. — Najpierw przyszedłem do uznania  że prze­
ciwnicy moi m ają  s łuszność, potem ja k b y  objawieniem przeczu­
łem i rozradowałem się, że porażka moja zasępiła na chwilę śli­
czną tw arz  Maryi Reginy, potem z szczerością najczystszego su ­
mienia przyznałem się do błędu i przyczynę jego opowiedziałem.

—  Nie będę już  dłużej złej sp raw y  bronił, r z e k łe m . pokornie 
do P an n y  Ireny. — Istotnie w  moich rozróżnieniach trudnego i 
ła twego ukształcenia, sensu za trzy grosze nie ma; ale bo też 
przyznam się państw u, że zrazu, nie w am  ja  odpowiadałem, ty l­
ko dręczącej mię od rana  myśli i dla tego jedynie że z nią  na 
skargę  do panny  Maryi Reginy  przyszedłem , dla tego że j ą  na 
w ierzchu miałem, przy pierwszej zdarzonej sposobności musiałem 
się z nią  w  najniedorzeczniejszy sposób w ygadać  —  na prawdę 
zaś rzeczy tak się mają: —  daję lekcye młodej czternastoletniej 
dziewczynce, bardzo wielkie okazującej zdolności.

— Jakto, Pan lekcye dajesz? p rzerw ała  mi P anna  Irena, ale już 
znacznie łagodniejszym głosem.
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—  Tak je s t  Pani, córce gospodarza tego domu, w  którym mie­
szkam —  P anna  Irena w patrzy ła  się w e mnie ja k  w  hieroglif 
a j a  najspokojniej rzecz moję ciągnąłem:

—  Znając  nie jedną  bardzo w yksz ta łconą  kobietę (naów czas 
dopraw dy, jedną  tylko znalem , ale ta jedna  b y ła  rai modłą, w e ­
dług której o w szystkich innych tworzyłem sobie pojęcia i dla 
tego zdaw ało mi się że nie kłamię) znając nie jedną  bardzo w y ­
kszta łconą kobietę, mniemałem dotychczas , że każda z nich ma 
prawo rozwijać swoje zdolności — uczyć się tak ja k  m y uczy­
my. Pierwsze jednak  doświadczenie w tej mierze na inny napro­
wadziło mnie wniosek.

— Naprzykład co za w niosek? — przycięła Panna Irena.
— Ten, że kobiety prawdziwie, gruntownie oświecone, istnieją 

w praw dzie , lecz istnieją jako  w yjątki,  n'e zaś jako  w ykszta łcone, 
to je s t  w prost  z w łasnej natury  i w łaściw ego sobie charakteru 
rozwinięte istoty.

—  A toż czemu?— zagadnęła dość surowo Marya Regina.
— Bo kobieta która nie je s t  w yjątk iem , rzekłem z lekkim p rzy ­

ciskiem, — kobieta która nie je s t  nadzw ykłośc ią  przyrody i św ią ­
tecznym darem hożym dla ziemi, kobieta dni powszednich, odbiciem 
wiekuistego pierwowzoru, podróżną ubitej ścieszki będąca jedynie, 
kobieta jako  kobieta wreszcie, nigdy żadnej nauki cierpliwie, po­
rządnie, od końca do końca, nie przejdzie, n acbw y ta  z niej tylko 
oderw anych  wiadom ostek, podsyci niemi i tak już  ż y w ą  w y o ­
braźnię i albo w potocznem życiu upow szechni znów  tysiąee 
p rzesądów , tysiące zabobonów , albo też w  życiu w ew nętrznem  
ducha własnego, sparaliżuje najdzielniejsze rozumu w ładze , utopi 
się w marzycielstwie — Moja uczennica, naprzykład, m a niewątpli­
wie bardzo bys tre  pojęcie. —  Ale na cóż jej się to przyda, 
kiedy je s t  pozbaw ioną wszelkiej rozbiorowej i krytycznej zdol­
ności. — Przez cały  ciąg naszej nauki ani raz jeszcze nie 
zdarzyło mi się żeby kiedy zwątpiła  o powiedzianym jej w y ­
padku, żeby zapragnęła dojść czy to jest tak, lub inaczej ? 
n i e ,— ona w szy stk ie  wyuikłości na dobrą wiarę przyjmuje, a  po­
tem n o w e  same sobie stwarza. Ody mówim y o bistoryi, to ona
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ze s n ó w  N abuchodonoz o row yc h  u k ła da  j ak ie ś  p ra w o  na  p rz y ­
szłość  i roi sobie o życiu  bez p rz e rw y ,  o stanie c z łow ieczeńs tw a  
w  którem uśpienie będzie tylko chw i lą  d o w ia d y w a n ia  się,  z a d u ­
maniem i ro z m y s łe m  — a przebudzenie  się bgdzie uży tkowaniem 
n a b y t e j  wiedzy  —  c zy n e m  b e z u s t a n n y m .  A kiedy m ó w i m y  o 
kolorach  świat ła ,  to ona  sig py ta ,  ale zupełnie n a u k o w o ,  p o w a ­
żnie py ta ,  czy oddzielonym fioletu promieniem bgdzie m o ż n a  
k iedyś  więcej k w ia tó w  n a  li l iowy kolor  p o m a lo w a ć ?  i ot dziś 
z n o w u  dowodzi ła  mi z uniesieniem prawie ,  że z ks igżyca  zrobi 
sig ziemia, a  z ziemi s łońce ,  a  ze s łońca  inna  j a k a ś  je szcze  do ­
skona lsza  i p iękniejsza gwiazda .

—  No, cóż w  tern z łego? toć to w s z y s tk o  prześl iczne,  z aw oła ła  
pa nna  Irena,  a  M arya  Regina  g łośno  śmiać  sig zaczgła .

—  Mój b iedny  Pan  L u d w i k ,  rzek ła  nakoniec ,  onby  chc ia ł  k o ­
niecznie s ł o w ik ó w  przemienić  w  bob ry ,  niezapominajki w  drzewo  
na  opał ;  a se rca  kobiet  w  jeometryg .

— Pani  sig ze mnie śmieje,  rzekłem zas m u c o n y ,  lecz to j e s t  bardzo  
oh! bardzo  niesłusznie .  Nie m yś la ł em  j a  o tern, żeby  n a u k o w y  postgp 
Helusi  ku  tak  z w a n y m  „u t i l i t a rnym”  s k ie row ać  korzyśc iom;  mnie 
ty lko t rw o g a  zdjęła  wielka,  ż e b y  s łowik  w bezce lne  piosnki 
ż yc ia  s w e g o  nie w y ś p i e w a ł  —  żeby  kw ia tek  n iezabudki  nie p rz e ­
syc i ł  sig ro s ą  wieczorną  —  żeby  serce kobie ty  n i ewezbra lo  p ra ­
gn ien iem n iepodobieńs twa;  — czyż  to g rzechem było  z mej s t rony?

—  Nie, nie,  nie g r z e c h e m —  odpowiedzia ła  mi Marya  Regina  g ł o ­
sem takim po c z c iw y m ,  ż e b y  nim b y ł a  mogła ,  nie ty lko żart  w e ­
s o ły  ale n a w e t  obelgg w y n a g ro d z i ć  —  o h ! j a  w iem przecież 
że z pana  nie tak okropnie  s u r o w y  pedan t  —  ale b ą dź  spokoj ­
nym,  panie Ludwiku!  i nie w c h o d ź  w zatargi  z Helusią,  bo to j e s t  
t a ka  szczgśl iwa ,  taka  przeczys ta  natura ,  że cię n igdy a  n igdy  nie 
pojmie.  —  Kiedyś  p rzy  dłuższej  rozmowie  w y t łóm a c zg  panu  to 
w sz ys tko .

— A dla  czegóż  m y b y ś m y  od tego wyt łómaczen ia  odsądzeni  być  
mieli? — zapyta ł  z uśmiechem Kazimierz.
—  Bo szanuję  p r a w a  gościnnośc i  —  szczególniej  w zględem
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tych  co mig n iezby t często n aw ied za ją  -  w eso ło  m u  odrzekła  
M arya-Regina.

—  A pod ja k ie m ż e  p ra w em  zosta je  pan  Ludw ik?  w y r w a ł a  się 
P a n n a  Irena  — Na ten jej n ie w c z e sn y  dow cip , zmigszałem się 
jak  m łoda  p e n sy o n a rk a ,  a M arya-R egina  nie zm iesza ła  sig w cale .

— Pod p raw em  bliższej znajom ości,  rzek ła , n a w e t  m o g łab y m  do­
dać, pod p raw em  dow iedzionej p rzy jaźn i ,  i w y p ró b o w a n eg o  pobła- 
żania.

  Niech nas  pani, na  ten raz chociaż , do tego sam ego kodexu
p rzyp uśc i  —  z n o w u  o d e zw a ł  sig Kazimiciz .

— I ow szem , chgtnie to zrobig, rzek ła ,  jeśl i mi pań s tw o  w k a u -  
cyi w ie lk ą  m assg  cierpliwości z łożycie , bo j a  m am  dziw ne przy- 
w y k n ien ia ,  lubig czasem  długo m ó w ić  a w ięcej je szcze  dla siebie 
samej niż d la  s łu c h a ją c y c h  mig osób; —  w  m ów ien iu , p ie rw sze  
założenie, które najczęście j jest odpow iedzią  ty lko , roz jaśn ia  mi 
sig coraz bardziej —  czuję  potrzebę zbaczan ia  w różne  u s tęp y  — 
w y p o w ie d ze n ia ,  choć n a w iaso w eg o ,  ty s iąca  n a s u w a ją c y c h  mi sig 
spostrzeżeń  i zdaje  sig ja k o b y m  z w ie lk ą  w y s tę p o w a ła  ro z p ra w ą ,  
a  to je d y n ie  b ez ładn e  i poufne echo zadum an ia  m ojego. P rz y z n a j ­
cież p ań s tw o  sam i, czy  m ogę mniej z n a jo m y m , a  przezto samo 
mniej w y ro z u m ia ły m  n arzu cać  go  s łuchaczom ?

—  O w yrozum ia łośc i  n asze j ,  po próbie  sądz ić  będziesz  Regin- 
ko! — rzek ła  na  to pani P u łk o w n ik o w a  z m a c ie rzy ń sk ą  p ieszczo tą ,
g ła sz c z ą c  u ję tą  d łoń  Maryi R eg iny .

—  Nie wiem też czem u n a s  w  re g e s tr  dalekich i obo ję tnych  
zna jom y ch  z a p i s u j e s z ? — p rzy d a ła  pa n n a  Irena , — j a  dziś pam ię tam  
jeszcze  że cię na ręk u  nosiłam .

— B yło  to w dziec iństw ie  mojem —  w  chw ilach  n a jsz c zę ś l i ­
w sz y c h  ż y c i a —  old dla  tego ja też m ów ię  żeście bardzo  dalekie- 
mi znajom em i dla mnie, dalekiemi ja k  na jdalsze  w spo m n ien ie .

—  Może też bliskiemi j a k  najb liższa  p rzysz łość?  Czy nam pani tej 
nadziei p o d a ro w ać  nie zechce? zapy ta ł  Kazimierz sw oim  silnym  i 
dźw ięcznym  g łosem  —  a ja  w tw a rz  jeg o ,  nte w iem zdziw iony  
czy  n iespoko jny  patrzyłem .

— N ajpierw  j ą  podaruję  sam ej sobie, odpow iedzia ła  M arya
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R egina  tak  układnie , tak grzeczn ie , że j a  śm ie sz n y  człow iek  aż 
si§ uc ieszy łem  z tego.

—  W ięc  na  zada tek  w z a je m n y  — m ó w ił  z n ó w  Kazimierz, niech 
pani w  nasze j  obecności w szys tk ie  zw ątp ien ia  pana L u d w ik a  r o z ­
w iąże  i w zg lgd em  m a rz y c ie ls tw a  je g o  uczen n icy  niech mu pokój 
do d u szy  w ieje . —- J a  z mojej s t ro n y  p rz y rz e k am  n a jsz c z e r s z ą  
sp rzeczkę ,  je ś l i  w e d łu g  mego przekonan ia  s ą d z ą c ,  bgdg się m usia ł  
z P . L u dw ik iem  zgodzić.

— Kto panu  pow iedzia ł  że tu  będziesz  m ógł sw o jem  p rz e k o n a ­
niem sądzić? — o dparła  z lekkim uśm iechem  M arya-R egina . —  
Tutaj w a m  d w om  będzie  w olno  d o w ia d y w ać  się ty lko ,  d o w ia d y ­
w a ć  tego, co m nie  podobna  kobie ta  pow iedzieć  w a m  może j e d y ­
nie, ale sądzić'? —  oh sądzić! — nie tak  p rędko je sz c z e .  — Mu­
sielibyście  p ierw ej s tw o rz y ć  w k o ł o  siebie n o w e  ż y c ia  w a r u n k i_
w  sobie  w ła d z e  n o w e  — a  potem dopiero m o g libyśc ie  w y ro k o ­
w a ć ,  je ś l ib y  w a m  się podobało , p rz y  końcu  XX. stólecia.

W ięc  to jes t p ro ro c tw o?  — z a g a d n ą łe m  w eso ło .
D la w as ,  m ężczyzn  jeszcze  p ro roc tw o , — odrzekła  bardzo

p ow ażn ie  —  dla n as ,  to j e s t  ta k a  rz e cz y w is to ść  j a k  życie  m oje
i Helusi —  co się m a  zn ac z y ć  że z w as  żaden  nie potrafi sobie
w y ro b ić  po jęcia  na  o b jaw  budzącego  się w  Helusi ducha ,  a  j a  to
pojęcie m am  w ła śn ie  i aż do c z a su  a r ty k u łe m  w ia ry  podać w a m  
go m ogę.

Czy ty lko  m y  go p rzy jm iem y  na w ia rę?— o dezw a ł się K azi­
mierz zdaje  nam  się że p e w n a  s tro n no ść  i łą c z n o ś ć  m iędzy  
paniam i zachodzi. — J e d n a  w  drugiej z a w sz e  s a m ą  siebie tłoma- 
czyć  i ob jaw iać  może.

— Mylisz się P a n  —  m iędzy  m n ą  i H e lusią  j a k  łączno śc i  nie 
m a ,  tak s tronnośc i  być  nie może —  ona i ja ,  to tak a  różnica j a k  
dziś i ju t ro  -  p rzygo to w an ie  i c zy n  —  Mnie się dostało  w  z u ­
pe łności życie  dnia  dzisiejszego; a n i  ju ż  wczoraj ani jeszcze j u ­
tra niema w  d u szy  mojej —  nie je s tem  k ob ie tą  w y łą cz n e g o  uczu­
cia jako  pierw ej b y w a ło ,  ale też nie je s tem  kobie tą ,  k tó ra  w e d ł u -  
w ła sn e j  n a tu ry  ro z w in ę ła  ducha  sw e g o  po tęgę, jak to k iedy ś  b ę ­
dzie.  -  Jestem kobietą  w ie ku  n a s z e g o ,  ko b ie tą  p rzy jśc ia ,  m am
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w  piersi kobiece se rce ,  ale ch cą c  się u c zy ć ,  m us ia łam  męzkiej za­
s ięg n ąć  nauki; m us ia łam  w z iąść  do mej m yśli  to, nadczem  wy. p raco ­
w aliśc ie  jedy n ie  i co dotąd  nie m a  w  sobie żadnego ś ladu  odpo­
wiednich  mojej p raw d z iw e j  istocie żyw io łó w . —  Nie śmiej się p a ­
nie L udw iku , cóż to? czy  m yślisz  że j a  chcę  w  m a tem aty kę  lub 
a lgebrę  tchnieniem du szy  kobiecej w io n ą ć?  —  tab liczkę  Py tago- 
re sa  w  poe tycznych obrazach  u ło ż y ć?  — ag ro n o m ic z n e  narzędz ia  
z m g ły  o b ło kó w  pokuć? —  To śmiech n ie su m ienn y  —  panie  L u ­
dwiku! —- j a  m ów ię  o n auce  n a u k ,  o pojęciu p r a w  zasadn iczy ch  
w  każdej ludzkiej w ia d o m o s tc e ,  o pojęciu u s ta w  d z ie jo w y ch  
w  każdem  ludzkiem zdarzen iu  — m ów ię  o tern [tylko, i to j e s t  w ła ­
śnie co j a  kobieta, w  obecnej chwili od w a s  m ężc z y zn  p rz y ją ć  
m u s ia łam  —  i dla tego nie je s tem  kobie tą  b e z m y ś ln ą ,  b e zśw ia -  
dom ą, ale też nie je s tem  kob ie tą ,  w  p ra w d z iw o śc i  duch a  sw ego  
rozw in ię tą ,  kob ie tą  s tw a rz a ją c ą .  —  Jes tem  za to w  n a jw y ż s z y m  
stopniu kobietą  rozum ie jącą  —  i d la  tego m ogę  cię Panie L u d w i­
k u  z H elusią  pogodzić. —  N ajpierw  nie lękaj się dla niej m arzy- 
c ie ls tw a  —- a  potem ucz  j ą  dalej i pozw ó l niech sobie  z nauk i 
tw ojej n ies ły chan e  s tw a rz a  cuda. —  Gzy w iesz  co to j e s t  Helu- 
sia? —  To je s t  p raw da. -  Czy w7iesz co to jest m arzy cie ls tw o?  
to j e s t  dopiero tę schn o ta  za p ra w d ą  —  M arzyc ie ls tw o  rzuca  się 
ja k  idea t ra w ią ca  n a  odłogiem leżące uczuc ie ,  —  w  m arzyc ie ls tw o  
z ap a d a ją  ludzie, k tó rym  od d z iec ińs tw a ciepłem miłości s e rca  nic- 
rozgrzano , k tó rzy  n a jn ie szczęś l iw szem  przew rócen iem  natura lnego  
porządku  pierwej się dow iadu ją  że kochanie  j e s t  ba rdzo  m o ra ln ą  
i e s te ty czn ą  rzeczą ,  a  potem dopiero sam i coś  do ukochan ia  s z u ­
k a ją  n a  świecie - -  i g d y  się pom ylą , g d y  z g rzeszą  przeciw  u c z u ­
ciu, g d y  z e s ła b n ą  — w  m alignę  uro jeń  w p a d a ją  —  bo m a rz y ­
cielstwo, w ierzcie  mi p ań s tw o ,  m arzyc ie ls tw o  j e s t  jed yn ie  ka le ­
c tw em  sercow em . —  A m oja  ś liczna  Helusia! o na  kocha  —  ona 
m a  ta k ą  b o s k ą  m iłość w  d uszy  sw ojej  —  że ty lko nieskończenie , 
n ieom ylnie , jak  Bóg, ty lko  to co jest bosk iem  u ko ch ać  potrafi. —-  
Dla niej też niema n iebezp ieczeńs tw a. —  Co do nauki z aś ,  Panie  
L u d w ik u ,  m usisz  się poddać woli p rzeznaczen ia ;  z n a u k ą  tw o ją  
o n a  co chce  zrobi, bo p ie rw sze  je j s ło w a ,  albo sam a  sob ie  stw'0-
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rzyła ,  albo,  j a k  wiesz  najlepiej,  w p ie rwszem ukochaniu swojem,  
z se rca  kobie ty  w z ię ła  —  w a r u n k ó w  tych  odtrącić  nie możesz ,  
ich w p ł y w o m  przeszkadzać  n iepowinieneś .  —  Wierz  mi Pa n ,  raz 
j eszcze  p ow ta rz am ,  Helusia,  to j e s t  p r a w d a  — p ra w d a  j a k o  uc z u ­
cie, p r a w d a  jako ob jaw .  —  P rzyz na łe ś  Pa n  że zdolności  s t a n o ­
w ią  o p rawie  s w e g o  w yksz t a ł c e n i a  — o d m ó w ić  przeto w y k s z t a ł ­
cenia Ileltisi niepodobna,  g dyż  zaiste dz iew czynka  ta,  m a  wielkie  
i bardzo wielkie zdolności  —  ale te zdolności  s ą  w  niej ty lko  
czynnikami  uczucia ; ich rozwi jan ia ,  ich w y r o b u ,  pan dzisiaj j a ko  
mężc z yzna  ocenić,  zrozumieć,  osądz ić  nie możesz  — za n iegrun-  
t o w n o ś ć  wiecznie  j ą  ła jać  będziesz,  z niecierpl iwości  wyszydz isz ,  
a  tymczasem ona  ci tylko wszędzie  o d rę bno ś ć  s w o ję  p rzyn ie ­
sie i na  k a ż d y  szczebe l  m ą d roś c i ,  kobie tą  w  pełni i s tn ienia  s w e g o  
wstąp i .

—  A niechże mię pani  o to nie posądza ,  p rzyna jmnie j  że j ą  
w  m ę zk o ś ć  j a k ą ś  p rzyoblec  chcia łem,  i żem od niej zrzeczenia  się 
kobiecości żąda ł ,  —  p rze rw ałem  w t e d y  mówiące j ;  lecz Marya 
Reg ina  chwilę  popa t rzy ła  mi w  oczy i potem w e d ług  zwycza ju  
łokieć na  kolanie,  g ło w ę  n a  ręce  opar łszy :

—  Ja  cię posądzam  panie L u d w ik u ,  rzek ła ,  oh bardzo  pos ądz a m  
że ty sam niewiesz  czego chcia łeś  i c zegoś  żąda ł .  J a  z n ó w  
to m ogę  w y p o w ie d z ie ć ,  bo z n ó w  rozumiem dokładnie .  Pan  L u ­
dwik  chcia ł  żeby  j e d n a  Helusia zos ta ła  cudnie  poe tycznym aniołkiem, 
t k l iw ym ja k  pieśń,  n ieuję tnym j a k  na tchnienie ,  p o ś w i ę c o n y m  j a k  
ofiara,  i z n ó w  żeby  d ruga  He lus ia  w  tej Helusi  sys tematyczn ie  
uczy ła  się tego,  czego on sam  nauczy ł ;  ż eby  wiedzia ła ,  tak j a k  
o n , to co je j  do wiedzenia  poda ,  i ż eby  z u z b ie r anyc h  fa­
k t ó w  lub spost rzeżeń ,  w y c i s n ę ł a  tęż s a m ą  k o r z y ś ć  k tórą  on 
w yc i ska ,  011 co m a  b yć  w  da lszern życ iu  gospodarzem ,  p r a w n i ­
kiem , r a d c ą  k r e d y t o w y m , może ks iędzem —  alboż j a  w i e m ! 
i śmiać  się g łośno  zaczęła .

Otóż mój dob ry  panie L u d w ik u ,  z n ó w  dalej bez  śmiechu m ó ­
w i ła ,  Helusia  w  najdal szej  p r z ys z ło ś c i  swoje j  będzie tylko k o ­
bietą.  —  Kobieta inaczej przyjmuje  na ukę  bo inaczej u ż y t k o w a ć  
z niej będzie —  kobieta  niepoprzes tan ie  n igdy  na  żadnej  choćby
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najrozum nie jsze j,  cho ćb y  oczyw is te j ,  j a k  d w a  a  d w a  są cz te ry ,  
a b s trakcy i  —  ona c iąg le  k u  tem u d ą ż y ,  a b y  w sz y s tk o  co j e s t  
w  św iecie , w sz y s tk o  co j e s t  w  p rzypuszczen iu ,  u jąć  ż y w c e m ,  
w p le ść  w  każdę  dnia  chw ilę ,  sp o trz eb o w a ć  n a  w szys tk ie  u c z u ­
cia sw e g o  po trzeby . —  N igdy bad acz  n a jśm ie lszy  nie ciśnie 
przed siebte tak  zu ch w a łe g o  p y tan ia ,  ja k  kobie ta  k iedy  py tać  
zacznie; Reform ator n a jza p a le ń sz y  nie o d w a ż y  się n a  teorye  tak  
n iepodobne, j a k  kob ie ta  na  n iepodobne p ró b y  o d w a ży ;  z w as  
żaden nadzie ją  n a w e t  nie uprzedzi jej w  w y m a g a n iu  w szelk iego  
do b ra  od p rzy sz ło śc i  — bo życie  ż y w e  jes t  jej życiem je d y n e m ,  
bo w cie lan ie  s ło w a  bożego  je s t  w ie k u is tą  fu n k c y ą  jej na tu ry . 
Dla ^ a s  może od e rw aln ość  w y s ta r c z y ć  ■- n a d  zdobyciem  szcze ­
gó łu  możecie d ługo ,  ciężko i święcie  p ra c o w a ć  —  macie to, co 
sam  panie  L u d w ik u  n a u k o w ą  c ierp liw ością  n a z w a łe ś  —  w y d a c ie  
w sz y s tk ie  dni i no cy  w a sz e  n a  uczyn ien ie  jak ieg o  spostrzeżen ia ,  
a potem gd y  je  zrobicie, g d y  zapiszecie , to spokojnie  kartę  w a ­
szą  tes tam entem  przekazujecie  na jod leg lejszej potom ności, ż eb y  
ona dopiero zrob iła  z niej u ż y tek  lub p rz y s to so w a n ie  jak ie  —  i 
tak  b y w a  z m a tem atycznem i liczb kom binacyam i,  tak  z filozofią 
w a s z ą .  —  Lecz kob ie ty , oh! s łusznie  Pan  pow iedzia łeś ,  kob ie ty  
s ą  daleko niecierp liw sze, one nie ty lko  wiedzieć, one zaraz  mieć 
p ra g n ą .  U - w spom nień  dz ie jow ych  do po m ina ją  się koniecznie 
przepow iedni na  p rzy sz ło ść ;  ze św ia t ła  c h c ą  n a ty c h m ia s t  p o c h w y ­
cić prom ień taki, k tó ry m  b y  m o g ły  ziemię w  cu d n ie jsz e  b a rw y  
u m a lo w a ć  —  a g d y  o n ieskończonośc i s ły s z ą  —  one nie m o g ą  
ja k  w y ,  m ę ż c z y ź n i ,  oznaczyć jej s o b i c w i e l k i e m  X u p o c zą tk u ,  a  
wielkim znakiem  zapy tan ia  p rzy  k o ń c u ? ;  nie, one z ta k ą  n ie p e ­
w n o śc ią  g ło w y  by  do snu n igdy  n ie sk lo n i ły ,  — one b y  żyć  nie 

g«lyby, ja k  A rcb im edesow i, darem nie  w o łać  im p rzy sz ło ,  o 
p u n k t  oparcia  d la  tej d ź w ig n i ,  k tó rą  św ia t  c a ły  z posad  w y r u ­
szyć  m ożna — ale też one, panie  Ludw iku! punkt oparcia z aw sze  
z n a jd ą  w  se rcu  sw o jem , one n iesk oń czo n ość  ro z św iec ą  b lask iem  
w ia ry  i nadziei, one j ą  w jć j  bezm iern i,  w  je j n ieogran iczoności 
ob jąć  potrafią, bo one j ą  w  ż y w e  ro z sn u ją  ob ra z y ,  w ięcej na-  

T om  II. Z e s z y t  X I. 6
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w et powiem , bo one j ą  w  chwilę teraźniejszości ukochaniem 
swojem przec iągną — Czy to rozumiesz panie L udw iku? — A 
pan, Panie Kazimierzu! czy się ze m ną sprzeczać będziesz?

Ja  milczałem, Kazimierz tylko dał odpowiedź:
Nie będę się sprzeczał, lecz będę p rzekonyw ał powoli. 
W ięc pan nieufasz s łow om  moim? *

—  W szakże Pani sam a zapowiedziałaś że sądzić ich nie mo­
żna, a  kiedy sądzić czego nie można, to przynajmniej rozważać 
potrzeba. Widzi pani że zaw czasu  rozw agę moję w  tym  
względzie, nabyw aniem  przekonania nazw ałem , —  czyż to nie 
dosyć jeszcze?

- •  Nie gniewaj się na  niego Reginko, rzekła w tedy  pułkow niko­
w a ,  on zaw sze taki ostrożny i nieufny — to ju ż  w  jego  cha­
rakterze leży.

—  Taka dobra babka  powinna by jednak  sprostow ać taki zły 
charakter,— żartobliwie na  to M arya Regina odrzekła.

Alboż on ma być  takim złym koniecznie? u ją ł się za sobą 
Kazimierz.

—  Koniecznie, odpowiedziała mu znow u Marya Regina; naj­
pierw  dla tego że pan, szczęścia niezapewni, a potem dla tego, 
że innym dużo cierpienia do życia przyrzucić może.

— Oh! co w tym względzie to już j a  zupełnie* zaprzeczyć 
muszę, zaw oła ła  panna I rena— nieufność w  poczciwćin sercu nigdy 
nie będzie ani cierpieniem ani obrazą drugich— będzie sobie po 
prostu ubezpieczeniem się przed pomyłkami i zadatkiem pobłażania.

A j a  m ów ię ,— odparła Marya Regina,— że będzie u jemnością 
entuzyazmu i uwielbienia. Co mi to za szczęście bez entuzya- 
zm u , co mi to za miłość bez uwielbienia? — Kiedy zaś kto w  pe ł­
ni i w  najwyższości nigdy szczęścia uczuć nie może —  więc j a  
powiadam że cierpi kiedy zaś kto przed miłością sw o ją  paść na 
kolana w  modlitwie nie u m ie ,  w ięc j a  pow iadam  —  że dręczy 
tych , k tórych nicdość ukochał —  bo jeśli oni kochają .. .

— Zaraz, zaraz j a  to inaczej objaśnię, p rzerw ał K azim ierz, ty l ­
ko niech moja osobistość zupełnie w  tym względzie usuniętą  zo­
stanie, gdyż do p raw dy, jeszcze sobie p rzyznać nie mogę, ażeby
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s ło w a  Babki, ciotki mojej, lub te które mam w ym ów ić ,  do mnie 
w  czemkolwiek przys tosow ać sig dały  — chyba  jako  rozum ow o 
uznana zasada.

— No, w ięc jako  rozum ow a uznana zasada, n a  cóż nieufność 
zda sig w  szczęściu i w  miłości?— sp y ta ła  Marya Regina.

— Jakże pani dziw ny tok całem u zagadnieniu  nadała , odrzekł 
jej K az im ie rz— na co zda sig?...

—  Proszę p a n a ,  to je s t  tok n a jw łaśc iw szy  — to je s t  n a jw y ­
raźniejsze określenie, chciałam za jego  pomocą wszelkiej d w u ­
znaczności uniknąć.

— Na co zda się? pow tórzył raz jeszcze z w esołym  uśm ie­
chem Kazimierz — Pani sig pyta jak  o ja k ą ś  rzecz przyczepną, 
o jak ieś  kółko w maszynie.

—  Wie pan , ja b y m  się naw et chciała spytać — czy to nie 
je s t  lekarska r e c e p ta ? — jakie to s ą  krople? — kiedy się ich u ży ­
wa? -  czy na p rezerw atyw ę, czy na  ulgę w  czasie przystępu  
choroby, czy po chorobie ze zw yczaju  jedynie?

— Na te w szystk ie  zapytan ia  odpowiedzieć bym  nie umiał, 
tak  jak nie umiem odpowiedzieć, na  co nieufność zda się w  szczę­
ściu lub w miłości. — A na co zda się szczęśc ie ,  lub miłość 
w  życiu człowieka? —  a na co zda się życie? —  Ob! tym sposo­
bem rzucilibyśm y się w nieskończony szereg w ą tp l iw o śc i , d o w o ­
dzeń metafizycznych, i wreszcie m yśl by  nam  się rozw iała  we 
mgłę filozofii niemieckiej; — nie, j a  też nie chcę dowodzić na 
co nieufność zda się w  szczęściu  i w miłości, tylko powiem pani, 
że j ą  uw ażam  za konieczny w arunek  i miłości i s zczęśc ia— nieu­
fność je s t  przewidzeniem czasu i przedmiotu — Jeśli  trw anie szczę­
ścia mojego nie sięga dalej nad chwilę zapomnienia o wszelkich 
m ożebnych zmianach przyszłości, to j a  nie jes tem  szczęśliw y  — 
jestem  zaledwie rozradow any , ucieszony — dajm y na to, pijany 
jak im ś narkotykiem  co z zew nątrz  do w nętrza  mojego sig w sączy ł;  
ale szczęśliw ym  będę wtedy dopieio, g dy  ogarnę rozumnem p rz y ­
puszczeniem w sze lk ie  n as tęp s tw a  i Koleje by tu  mojego — gdy  
się poczuję silnym w  rozstaniu z tem , co je s t  radością  moją, g d y  
sam  w  sobie stw orzę  taki stan dla ducha mojego, że okoliczności
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i zdarzenia p rzep łyną, a zostaw ią  mu tylko pierwiastki p raw dy  
swej i dobra s w o j e g o ; - w m o i c h  pojęciach, j a  to szczęściem nazy ­
w am  dopiero, i nieufność jako  władzę zatw ierdzającą  toż szczę­
ście uw ażam . — Co do miłości zaś —  oh! Pani — miłość je s t  
w yższą  nad uwielbienie. -  Miłość nieufna, miłość przew idująca 
przedmiot swój we wszystkich w arunkach  i objawach jego  is tn ie­
nia, miłość ogarniająca najzupełniejszą całość jego  —  miłość któ- 
ra  przyjmuje go dzisiaj i uznaje w  jego  dniu wczorajszym, 
i wie że nie odrzuci w  najsmutniejszej chwili jego  ju tra ; —  mi­
łość  co go ukocha w niedokładnościach i błędach, w  ubóstw ie i 
pozornej niewzajemności; -  miłość taka je s t  prawdziwie miło­
ścią  Bożą. — Uwielbienie, toć to sam olubstwo najwyższe. Pani 
chcesz ab y  ci chw ilą  radości zagra ły  n e rw y  i podsyciły  się 
w szystk ie  władze duszy  — znajdujesz po za sobą  objaw j a ­
kiego piękna, jakiej doskonałości —  bierzesz z niego uczucia po­
żądane i wielbisz — lecz g dy  wybierzesz wszystko —  cóż cię 
z mm łączyć  może? —  pamięć historyczna, w  życiu jednostkow em  
w dzięcznością zw ana. Alboż w dzięczność miłością je s t?  W dzię ­
czność czyliż w  najpospolitszem i najpraw dziw szem  znaczeniu 
swojem  nie w yraża  moralnej odpłaty za to, cośm y moralnie p rzy ­
jęli? — A miłość czyż przyjmuje tylko? Niech mię pani o s e n ­
tym entalny  nie posądza mistycyzm, ale w ed ług  mego przekonania, 
miłość je s t  jako  Bog, miłość daje wiecznie.

W  istocie, bardzo by mi się podobało to coś pan rzekł te raz ,— 
przerw ała  Marya R eg in a , — ale na nieszczęście, muszę maleńkie zro­
bić zaprzeczenie — Bóg sam chyba  z w ysokości swojej może 
św iat kochać taką  wiecznie udzielającą się, abs trakcy jną , nie- 
zasiloną żadnym zwrotem miłością — tym czasem  w  stosunkach 
ludzkich, na objaw jednej miłości, zaw sze d w a  uczucia się sk ła ­
dają  Miłość bez w za jem no śc i, miłość w ystarcza jąca  sa ­
mej sobie jako  normalny stan is tnienia; zdaje mi się... ach! ja -  
kiegoż b y  to dobrać w yrazu , żeby  na  siebie stoików i w stępnej 
k la ssy  poetów nieobrazić, - z d a j e  mi się, ot tern, o czem rozmawiali­
śm y przed chw ilą  —  m arzycielstwem — i to jeszcze  troche mniej 
logicznem od zw ykłego  marzycie lstw a— Boć proszę Pana, Panie Ka-
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zimierzu! w ed ług  ostatnich s łów  twoich, zaw sze tylko połow a lu ­
dzi kochać hy  m ogła  — połow a dająca  — a coby się stało z po­
łow ą przyjm ującą? — Ach to okropność! — na  ideałów w ykiero- 
w a łby ś  w szystkich odrzuconych kochanków  — na  potępienie w y ­
dał wszystkich szczęśliw ych zobopólnem szczęściem — to okro­
pność!

—  Nie tak bardzo okropna jak się pani zdaje —  odrzekł jej 
wesoło; co do w yłącznej, zjednostkowionej miłości, żadnych  p raw  
niestanowie, czy kto kocha wzajemnie kochany , czy  może kochać 
jeszcze choć ukochanym  nie bgdzie, to wchodzi w  zakres na jśc i­
ślejszej indywidualności człowieka i na  to przepisów tw orzyć  sig 
niegodzi —  j a  przynajmniej widzg w tern grg powietrznych feno­
m enów , kartkę z rozdziału szczegółow ych spostrzeżeń. — Ale gdy  
mówiłem o miłości — miałem na myśli miłość zasadniczą, ogólną, 
do potggi swojej wzniesioną — niewiem czy taka miłość istnieje 
w  tej miłości, która ja k  pani mówi, z dw óch uczuć sk ład ać  sig 
musi? —  Być może zresztą  — w tedy  zapewnie utrzymuje sig 
c iąg łą  zam ianą w zajem nych  darów', ale i w tedy  n aw e t jeśl i sig 
na  niej ograniczy, jeśli z owego złożenia, które już doskonałą  j e ­
dność stanow i, nie w y d a  po za siebie skarbów  now ych , jeśl i 
sig. nie rozpromieni w ła s n ą  światłośc ią  do koła  —  to bgdzie zno­
w u  sam olubstw em  tylko, k łam stw em , ale nie bgdzie m iłością — 
gdyż ja  raz jeszcze pow tarzam , ~  miłość wiecznie daje. Jeżeli 
pani to słowo n iew ysta rcza , mogg użyć innego, miłość w iecznie 
s tw arza, czyliż odwrotnie, stworzenie każde je s t  w ydaniem  m i­
łości s tw arza jącego?

—  Zakończyłeś  pan takim ogólnikiem, bo wiesz dobrze o tem 
że mu nie zaprzeczą, ale p o cze k a j-n o  pan tylko, przy bliższem 
zastanowieniu sig, poclnvycg nie omylnie ten punkt, w  którym  sig 
pan z ciągiem logicznym rozminąłeś — gdyż to jednak  dz iw ną  
je s t  rzeczą ,  żeby z tak pięknego pojęcia ogółu, taką sobie fanta­
zy jną  o szczegółach zdać spraw'g —  jak  gdyby  szczegóły  n a  
odrębnych rozw ijały  się ustaw ach  -*• i tak np. ideałem miłości 
je s t  miłość wiecznie dająca  bez zwrotu , a w śród  ludzi człowiek
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kochający  niewzajemnie je s t  śm iesznym Jub chorym  —  n ie ,  j a  
mi§dzy temi ostatecznościami nie mogę jeszcze ustanow ić żadne­
go porządku-

N am yśl s ię  Mary o - R e g in o , czy tej drugiej zbyt daleko nie 
posunę łaś ,— spytała  w olnym  głosem m ilcząca ju ż  oddaw na, niby 
zadum ana troche, panna Irena.

Nife zdaje mi się, żeby zbyt da leko— człowiek kochający 
niewzajemnie albo sam względem siebie omyłkę popełnia i w ten ­
czas, przyznajcie państw o, że je s t  śm iesznym , bardzo śmiesznym 
bo rom ansow ym  ja k  niemieckie dziewczątko co się z książek 
i piosenek lekcyi miłosnej uczy —  albo też popełnia omyłkę 
względem przedmiotu swego ukochau ia ,  i w tenczas je s t  nader 
niebezpiecznie chory, cierpiący, zapłakany, zgorączkow any— bie­
dny  aż do w y w o ła n ia  litości. — Jakto, czyż nie? to chyba pań­
stw o musicie tej prawdzie zaprzeczyć: -  że miłość w y łącz n a  
je s t  dana człowiekowi na  szczęście, na uzupełnienie jego  je s te ­
s tw a , na doskonałość.

— I  ej praw dzie nie zaprzeczym y, rzekł z w ielką pow agą i 
trochę w zruszonym  głosem Kazimierz, ale przyznając ją ,  zapytam 
panią  — czy to pani zna wszystkie  w szystk ich  serc potrzeby? —  
czy wie co któremu dać siłę do szczęścia może? co je  uzupeł­
nieniem w ładz jego  zbogaci? —  co w doskonałości na w y ższy  
stopień posunie? — W ątpię żeby to Pani wiedziała —  i w yzna­

ję ,  że sam nigdy wiedzieć niezapragnąłem, bo gdybym  wiedział, 
samoistnosć każdego człowieka s ta łaby  się dla mnie oznaczonym 
numerem, w  pewnej kategoryi pewnego reg es tru ;— w olałem  przeto 
na  spostrzeżeniach poprzestać, i wierz mi pani, -  mów ił z coraz w ię­
kszym  zapałem, a jednak  z coraz pow ażniejszą spokojnością — wierz 
mi pani, że te spostrzeżenia inne zupełnie objaw iły  mi wynikłości.-—  
kobieta której nie kochano wzajemnie, n iebyła n igdy sm ieszną w  o- * 
czach moich, —  bo takiej kobiecie winienem całe  m oralne życie 
moje; — kobieta k tórą  opuszczono i zapomniano —  nie zrobiła 
nu nigdy wrażenia chorej, zgorączkow anej istoty —  litością jam  
jej nie cisnął n igdy — ale z uszanow aniem  i ze czcią w d ro -*



dze życia mego koło niej przeszedłem, bo w  niej uznałem  w y ż ­
szą ducha i miłości potęgę — doskonalsze w ieczności p rzeczu­
cie, bo wreszcie takiej kobiety s łowa, lepiej mi w ypow iedzia ły  
piękność życia i św iętość  najosobis tszych  w rażeń ,  niż widok ty ­
siąca innych kobiet, otoczonych wrszysfkiemi skarbam i wzajemnej 
tkliwości i w zajem nego poświęcenia.

(d. c. n.)

O Poezyi hebrajskiej przez Al. Humboldta.

(Wyjątek z  Tomu II. Kosmosu.)

Z as tanaw ia jąc  się nad przyczynam i w p ływ ające in i  na  ży w o ść  
uczucia przyrody i różne postacie jej ob jaw u, będącemi skutkiem 
rozmaitości plemion ludzi, zewnętrznej b u d o w y  kraju, k s z ta ł ­
tu rządu i usposobienia religijnego, przejdźm y wreszcie do tych  
ludów  azyatyckich, co s ą  najodmienniejszemi, od pokoleń ary jskich  
czyli indogermańskich t. j .  od Indyau  i Persów. W  n a jd aw n ie j­
szych  pomnikach poetycznych  narodow  semityckich czyli a rm eń­
skich, s ą  dow ody  głębokiego uczucia przyrody  i twórczej fantazyi. 
Uroczyście i w spaniale  w y ra ża  to się w  sagach  pasterskich , 
w  pieśniach kościelnych i chóralnych , w  okazałej poczyt lirycznej za 
czasów  Dawida, w  szkołach jasnow idzów  i p roroków ; często szczy- 
tność  natchnienia ostatnich, każe nam  prawie zapominać, żc po­
chodzą z odległych czasów , a w przeczuciu sądzim y, że roz tw ie ra ją  

nam  przyszłość.
Poezya heb ra jska  obok sw ej w ew nętrznej i wzniosłej w ielkości, 

m a szezególną ponętę d la  m ieszkańców  zachodu, pon iew aż za­
w iera nieprzeliczone m iejscow e spom nienia najściślej zrosłe z trze­
m a obszernie na ziemi rozpostartemi religijami: m o jżeszow ą, chrze-
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ścianską i m achom ctanską. Za pomocą tn issy j, którym sprzy­
jają narody morskie bardziej dla przedsiębierstw  handlowych i 
chęci podboju, przeniosły się w g łę b ię  lasów  now ego stałego lą ­
du i do w yśep  południowego Oceanu, nazw y geograficzne i obra­
zy przyrody Palestyny, jak je  nam zachow ały księgi dawnego 
przymierza. Poezyę przyrody hebrajską cechuje ogarnianie w je -  
d n ę c a ło s c  ogromu w szech -św ia ta , żyw io łów  ziemi, brył na nic- 

h jaśniejących. Nie można zaprzeczyć, iż to jest skutkiem  
zasad religijnych w yzn aw ców  jedynego Boga. Przyrodę w y sta ­
wiają jako przedmiot stw orzony, urządzony we w szystkich  dzie- 
ach pod zm ysły  podpadających,jako ży w y  obraz wszechobecno- 

sci Boga. Dla tego też liryczna poezya Hebreów z treści sw o ­
jej jest uroczystą i wspaniałą, ile razy zaś dotyka się spraw  
ludzkich smutną a rzewną. Nadto, godną je st uwagi rzeczą, iż 
ta poezya przy całej sw ej w zn iosłości, nawet w  najwyższym  
uniesieniu, podw yzszonem  czarem m uzyki, prawie nigdy miary 
mc przekracza, jak to byw a w  indyjskiej. Czcząc Boga z całą czy, 
stoscią, obrazowo wyraża sw e  m yśli, jasno i prosto,- upodobała so ­
bie porównania, wracające się rytmicznie, prawie zaw sze też same.

Zastanawiając się nad pismami starego przymierza, ja- 
o nad opisami przyrody, znajdziemy w  nich wierny obraz kra­

ju , w  którym te u lud mieszkał; będący to pustym , to żyznym  i 
lesistym  (góry Libanu). Znajdujemy kreślone stosunki klimatyczne, 
jak po sobie następują, obyczaje ludów pasterskich i ich wro­
dzoną odrazę do uprawy roli. Naiwną prostotą odznaczają się 
obrazy epiczne i historyczne; i prawie jeszcze  mniej m ają ozdób 
jak u llerodota, a w edług jednozgodnego zdania now szych  po­
dróżnych, nietylko z całą prawdą przedstawiają przyrodę, ale 
nadto mało zmienione obyczaje teraźniejszego życia paster­
skiego.

Bardziej ozdobną jest poezya liryczna Hebreów , gdy w ystaw ia  
bogactw o przyrody. W samym 104 psalmie m ieści się „rawie 
obraz całego Kosmosu.

„Pan odziany św iatłością  rozpostarł niebo, jak kobierzec. Ku- 
ę ziem ską stw orzył na wieki na niezwruszonych podstawach. Na
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górach w y try sk u ją  w ody  i spadają  do dolin w  przeznaczone 
tniejsca; aby  zaś kiedykolwiek nie przekroczyły  w ytkn ię tych  g ra ­
nic, napaw ają  dzikie zwierzęta ży jące  na polach. Ptaki, owi 
m ieszkańcy powietrza, śp iew ają  śród gałęzi. W esoło  ro sn ą  od­
wieczne cedrowe drzew a, ręką  S tw órcy  sadzone, by  się na nich 
p tastw o  gnieździło, na  jod łach  by  sw e  gniazdo ja s t rząb  sła ł .” 
Opisuje „O cean  w którym się ro ją  nieprzeliczone je s te s tw a .  Wo- 
dy jego  prują okręta, urobione s traszyd ła  by po nim ig ra ły .” 
Kreśli także :  „Z a s ie w y  na polach upraw iane ręką  człowieka, 
w eso łe  starania przy w inogronach  i około ogrodów  o liw nych.” 
Ciała niebieskie uzupełniają  w reszcie ten obraz przyrody, „ P a n  
s tw orzy ł księżyc co czas rozdziela: s łońce, co zna zakreśloną 
drogę swego biegu. Staje się noc, w tedy  w ychodzą  dzikie zw ie­
rzęta. Lw ię ta  chciwe łu p u ,  w o ła ją  o pożywienie do Boga. 
W schodzi słonce, w net uciekają i k ry ją  się po jam ach; w tedy  
człowiek idzie do pracy, do zatrudnienia sw ego  od rana  do w ie­
czora. Nie m ożna dosyć podziwiać, ja k  kilkoma w yrazam i, ta 
poezya liryczna w  wielkich ry sach  dała  obraz w szech św ia t! ,  
nieba i ziemi. Naprzeciw w zburzonym  żywiołom p rzyrody , w y ­
stępuje spokojny żyw ot człowieka, i zatrudnienia jego od ranka do za­
chodu słońca. Te przeciw ieństwa, to ogólne pojmowanie prze­
mieniających się zjawisk, i ten zw rot ku owej wszędzie rozpostar­
tej niewidzialnej s i le , co ziemię odmładza, albo w proch zetrzeć 
może, s tanow ią a r c y -  u roczystą  stronę tej poezyi; mniej w p ra w ­
dzie go rącą  i czu łą , ale ze w szech  miar szczytną.

Podobne poglądy 1) nieraz się pow tarza ją  (Psa lm  6 5 ,  7 — 14 
i 74, 15 — 17); w  najwyższej doskonałości może w  3 7  rozdziale

( I )  W psalmach trzymałem się wybornego tłum aczenia M endelsona 
(patrz zbiór jego dzieł: G esam elte Scbriften T. II. strona 22 0 , 338 , 
280.) Szlachetne dźwięki starożytnej hebrajskiej poezyi, powtórzy 
ły się w jedynastym  wieku, w  hymnach hiszpańskiego poety Synago’ 
gow ego Salomona hen Jedudah Gabiral, w  opisie poetycznym p seu d o , 
arjstotelesow ej księgi o św iec ie . Patrz Michael Sachs, die r e li­
giose Poesie der Juden in Spanien 1845 str. 7, 21 7 , 229. Naw et 
T om II. Z e s z y t  XI. 7
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starożytnej ksiggi Hioba, nieco późniejszej od Mojżeszowych. 
Zm iany meteorologiczne odbyw ające  sig w  w ars tw ie  obłoków, 
zbieganie sig ich w  pos tac i ,  a  następnie rozpuszczanie gdy wie­
j ą  wiatry z różnych stron, ich g ra  kolorów, tworzenie sig gradu 
i rozgłośnego grzmotu, są  w ydane  z n iew ym ow ną p raw d ą ;  je s t  
tam wiele poczynionych pytań , które teraźniejsza fizyka niedosta­
tecznie tłomaczy, chociaż je  zaw arła  w w yrażenia umiejgtuc. 
hsiggg Hioba uw aża ją  pow szechnie za najdoskonalszy utwór 
poezyi hebrajskiej. Również jes t bogatą w  obrazach przedsta­
wiających pojedyncze z jaw iska, ja k  w  układzie tej dydaktycznej 
kompozyeyi. W e w szystk ich  now ożytnych  jgzykach , na które 
przełożono ksiggg Hioba, zostaw iły  te obrazy przyrody W schodu 
głębokie wrażenie. „ P a n  s taw ia  sw e stopy na wysokości morza, 
na  burzą  napigtrzone grzbiety ba łw anów . Z o r z a ‘obejmuje krań- 
ee ziemi, i nadaje obłokom wszelkie postacie, ja k  iłom dającym  
sig ugniatać w  rgkach człowieka.” S ą  tu kreślone obyczaje zw ie­
rząt, jako  to: o s ła ,  dzikiego konia, baw ołu , k rokodyla , orła, s t ru ­
sia. Widzimy czysty  eter, nad spragnioną puszczą rozpościerają­
cy  sig ja k  powierzchnia zwierciadła w  czasie skw aru  po łudniow e­
go wiatru. (2 )  Gdzie przyroda skąpo rozsiew a sw e  dary, tam 
pobudza u m y s ł  człowieka do śledzenia każdej zmiany w zburzo­
nej rów now agi powietrzni, i w w ars tw ach  obłoków  do uw ażania 
naw et najdrobniejszych zjawisk, tak w  samotnej a martw ej puszczy,

i rysy w zięte z iyw otu  przyrody, oddychają siłą i w ielkością w pi- 
smach M ose ben Jakob hen Esra. (str. 69 , 77 i 285 .)

(2) Wyjątki z księgi Hioba dałem z tłum aczenia i wykładu Umbriela  

! J StŁ X X V I i 2 9 0 — 314. Porównaj G esenius, Geschich-
. “ ebraischen Sprache und Schrift str. 33 , tudzież Jobi 

Antiquissim i carminis hebr. natura atque virtu tes, ed. II. Najob- 
szerniójszy a zarazem najcharakterystyczniejszy opis zw ierząt w H iobie  
jest krokodyla, i w  tóm w łaśc iw ie  leży jeden z dowodów-, że pisarz 
księgi Hioba rodził się w  Palestynie. N ilow o konie i krokodyle by­
ły dawniój bardzo liczne w  całój dolinie N ilowćj i d la teg o  w iado. 
m ości o tych szczególm ójszych zwierzętach przeniosły się do są­
siedniej Palestyny.
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jak  na  oceanie ro zb i ja jącym  się w  fale. K lim at suchć j,  a  skalistć j 
części P a le s ty n y ,  g łów n ie  p obudza  do takich ro zm yś lań .  N aw et 
i rozm aitośc ią  formy o d zn acza  się poezya  h eb ra jska .  P o c z ą w s z y  
od Jozuego  do S a m u e la ,  p rz e w a ż a  w  niej na tchnienie  w o jen n e ,  a  
w  m ałe j  księdze  k łosy  zb iera jącego  R u th a ,  sp o ty k a m y  obrazy  
p rzy ro dy , w  k tó rych  o dd ych a  mila p ros to ta  obok n ie w y m o w n e ­
go w dz ięku . Gothe w  czasie  s w e g o  zapału  dla W sc h o d u ,  n a z y ­
w a  j ą  na jm ilszym  u s tę p e m ,  ja k i  k iedykolw iek  w y d a ła  poezya  
epiczna i idy lliczna. (3 )

(3) Gótke, Commentar zum west-oestlicken Divon str. 8.

0  JĘZYKU W RZECZACH STWORZONYCH.
-o

(Dalszy ciąg.)

Kalejdoskop. — P rze d s taw ia  bardzo  piękne obrazy, s łu ży ć  m o ­
gące  za wzór m alarzom , m ianow icie  śc ie n n y m , i d rukarzom  per- 
k a ló w , dla  tego może się n a z y w a ć  Obrazownikiem, Wzornikiem.

Goniometr. —  Czyliż on nie j e s t  kątomiarem ściennym , to 
je s t ,  narzędziem  s łużącem  do m ierzenia  k ą tó w ,  śc ianam i k ry s z ta ­
łów  u tw orzonych?

Polypryzm. —  Wietoslup. Jes t to  d o s ło w n e  t łum aczen ie .
Podwójne Załamanie. — K tokolw iek  z as ta n aw ia ł  się nad  j ę z y ­

kiem n a sz y m , ten od razu  dos trzega  w  tera n a zw a n iu  ła tan in ę  
całośc i .  Co za  ś m ie sz n o ść ?  m a ją c  p o je d y n cz y  w y ra z  Rozłamy- 
wanie, u ż y w a ć  w y ra że n ia  podw ójnego , co j e s t  i d la  tego przy- 
krem , że się z b y t  często  poAvtarza. N a w e t  by  się francuz m ógł 
obe jść  bez double refraction, a lbow iem  diffraction, z n a c z y  roz ­
łam anie, a  inflexyja  jest w ła śc iw e m  w yrażen iem  diffrakcyi.

Dla k ró tk o śc i  p rz y  odbijaniu  i łam an iu ,  m ożem y opuszczać  
zaim ek się, nad to ,  zam iast odbijania , m ożem y m ów ić  odbicie, lecz
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pamiętajmy, że to jest duchowi języka nrzeciwnr «u, • 
przeciwne jest załamanie, które jeszcze iesf k l i  l  J 
korę, umyślnie przedłożone. J ’ J g ^ prZe'

Rozkład światła—Achrornatyzm, Achromatucznu \f  • i 
było właściwiej, rozkład światK 1 !  ” ' ~  Moze,1>r
mianować, wrszak to nie ipśif ' • 7  °r^ ’ 0ZszczePmnier>i
matucznu km ■ • nowością, ale achromatt/zm, achro-
m £  E  kr r r  [lrzcl,umaczy<i trzeba, a bedziemy zrozu-
lub lh r l  g’ly Bezkolorowoić, Bezfarbmśet l  ,arT  1 H o b "i c ' - j - ł - i - y '  tcZ.

bo Lunęli, me farbujące, lub niebarmne, bsdziemy nawet i 
od niewtajemniczonych pojęci. * nawet 1

b t ^ W ^ r n 1  -  T>lk0 P° P™st“ tłumaczenia potrze- 
, będzie tak dobrze, jak w tym razie wymacać m oim -

fZTr • Wpra" d2ie "'5raz równie jakpolak,, me mianuje, co «ifc i z jakiemi, lecz t y l k o ,  U  si„ .  Ó ,

a,tż **& ^ ’wjeir t
h/leksyja  albo Diffrakcyja m ialla . -  h e t  to Uginanie eie 

l  i ta e “ p0Wierzdlni cia> przechodzi. Nazwisko polskie 

w jcg o  rozbi/r! ’ P0|,roS‘" * * *  -chodząc

Inlerferreneyja heiM a. _  Tak sip nazywa w sposobie De 
karłowskim uważania światła, spotykanie sis z sobą lal „r?ec 
w n j c i  czyi, rozrzedzonej, ze zgęszczającą, a zatem zdarzenie to

P r z t  7 , m  o '120 <l0brze m0że być "y™ ™ *  ‘™  słowem-
sea w k t l T ame' '  W ' ‘“ m wyrażenia mieć
sra , w  ktorem s,c to przeciwne falowanie odbywa, ale łacińskie 
znaczy tylko: wpoMdniesienie,czyli ’

e i a f f T fr ' l ~ r  a7 CllZie d°  m ierzen i!l gcnbości włókien, i i„„ycIi
Winno ‘ Grubomiaremlab zwać a ,"  po-

Uwaga nad sprzętami świetliczemi.

Po gromliczych, „ajwifcej mamy sprzStów świetliezycli, mie- 
dzy oslątniem, bardzo wiele jest podobnych do siebie, już l0
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z p o w i e r z c h o w n e j  p o s t a c i ,  j u ż  ze s k ł a d u  w e w n ę t r z n e g o ,  j u ż  
z z a s a d y ,  n a  które j  się opiera ich  b u d o w a .  W i e l e  z n o w u  j e s t  
t a k i c h , k tó re  p o w i e r z c h o w n o ś ć  i b u d o w ę  m a j ą  tg s a r n ę , w  g r u n ­
cie od  si ebie  się r óżn i ą ,  w  ogolę  z a ś  b a r d z o  m a l a  r óżn ica  w  z a .  
sadz ie ,  ca łk iem ich w ł a s n o ś c i  zmien ia .  Jeżel i  w i ę c  j ę z y k  m a  
w ie rn ie  r zecz  m a l o w a ć ,  j a k ą ż  z n a j o m o ś ć  jego d u c h a  mieć  t r zeba ,  
ż e b y  p o d o b i e ń s t w a  te,  i różn ice  w y s t a w i ć ?  T a k  w ł a d a ć  m o ż n a  
ty lko  j ę z y k i e m  ż y j ą c y m ,  n i g d y  t r u p e m .  J a k o ż  d o t y c h c z a s o w i  
s ł o w o t w ó r c y ,  ba r d z o  częs to  nie byl i  z b y t  s z c z ę ś l iw e m i ,  w  m i a ­
n o w a n i u  n a r zęd z i ,  do o k a z a n i a  r ó ż n y c h  s k u t k ó w  ś w i a t ł a  s ł u ż ą ­
c y c h .  I t ak :  p r o s t y  np .  s ł u p e k  s z k l a n n y  n a  pręc ie  z a w i e s z o n y ,  i 
s o c z e w k ę ,  o s a d z o n ą  w  śc ian ie  p u d ł a ,  n a z w a l i  Komorą ( Ca­
mera lucida i obscura), Co za  b ł ą d ,  ze w z g l ę d u  n a  i ch  p o ­
w i e r z c h o w n o ś ć ?  a  coż dopiero g d y  z w a ż y m y  że w  p i e r w s z y m  
w i d z i m y  s a m  p r z e d m i o t ,  a  w  drug iej  ty lko  j e g o  o b r a z ?  Pano- 
tam a, Neo-rama, Dio-rama, Kosrno-rama, s ą  w y r a z y  w  d r u ­
giej  p o ł o w i e  j e d n a k i e ,  a  w  p i e r w sz e j  t y lk o  r ó ż n e ,  w ię c  k a ż ą  
się d o m y ś l a ć  j e d n e j  z a s a d y ,  c i en io w ane j  t y lko ,  t y m c z a s e m  , j e s t  
to p r a w d ą  w z g l ę d e m  p i e r w s z e j  i d rug ie j  p a r y ,  o s o b n o ,  z r e s z t ą  
d w i e  te p a r y  zupe łn ie  się od siebie różn ią :  t a m t a  p o l e g a  na pro- 
slem mamieniu, t a  z a ś  n a  łudzenia przez łamanie. Mikroskopów, 
Perspektywy, Lunetek i Teleskopów z a s a d a ,  s k ł a d ,  p o w i e r z c h o ­
w n o ś ć  i p r z e z n a c z e n i e  p r a w ie  to s a m o ,  a  j a k  r ó ż n o b r z m i ą c e  n a ­
z w i s k a ?  P o d o b n i e  Megaskop z  Latarnią Czarnolcsięzką i Fan- 
tasmagoryją, Camera obscura z Daguerreotypem, i s to t ą  r z e c z y  
śc i s ł e  z s o b ą  s ą  z ł ą c z o n e ,  a  j ę z y k  j e  n a  w i e c z n y  r o z b r a t  w s k a ­
zuje .  J a k i e  z t ą d  z a m ie s z a n i e ,  j a k i e  u t r udzen ie ,  m i a n o w i c i e  dla 
p o c z ą t k u j ą c y c h  w  n a u c e  w y n i k a ?  z g a d n ą ć  ł a t w o .  J a k e ś m y  to 
u c h y b i e n i e  w  n a s z e m  s ł o w n i c t w i e  poprawi l i ,  o k aże  s ię  to dalej  
w  sz c z e g ó ł a c h ,  tu t y lko  w  o g ó lnośc i  p o w i e m y ,  ż e ś m y  n a r z ę d z i a  
k t ó r y c h  b u d o w a  n a  tej s a m e j  z a s ad z i e  p o l e g a ,  pozg ro raa dza l i  
r a z e m ,  i g r o m a d o m  t y m  p o n a d ą w a i i  n a z w i s k a ,  p o d o b n e  p o c z ą ­
t k i em ,  z a k o ń c z e n i e m ,  a n a w e t  p r z e c i w i e ń s t w e m ,  b a c z ą c  w  os t a ­
tn im p r z y p a d k u  n a  to,  że z u p e ł n e  p r z e c i w n i c t w a ,  tak  się w y w o ­
ł u j ą ,  j a k  n a j w i ę k s z e  p o d o b i e ń s t w a .
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Panorama i Neorama. W 'panoramie p rz y p a t ru j e m y  się 
z góry  mias tom,  wsiom,  okol icom, c a ły  więc  ich poziom og ląda ­
m y ,  i illa tego na z w a l i ś m y  j ą  Poziomoglądem. 11 neorarnic 
zaś  p r z y g l ą d a m y  się w nę t rz u  ś w i ą ty ń ,  lub t. p. g m a c h ó w ,  z t e ­
go  p o w o d u  da l i śmy jej imię Wnętrzoglądu.

Okulary i Szkiełka. T rzeba  j e  koniecznie ,  a  koniecznie 
p rze t łumaczyć ,  choć to ba rdzo  przykro  z d a w n em i  tow arzyszam i  
się rozs tać ,  ale oto n a w e t  babki  koście lne  się d o m a ga j ą ,  g d y ż
nie umie ją  po łacinie.  Z r ó b m y  więc  dla nich tę ofiarę,  i po­
w ie dzm y  im otwarcie ,  że oku la ry  s ą  to Ocznice. W y k w in tn i s i o m
zaś  zamias t  szkiełek,  n a  ł a ń c u s z k a c h  z a w ie ś m y  Oczniki.

Diafragma. Pierścień.
Mikroskopy — Perspektywa —- Lunetki—  Teleskopy. W s z y ­

stkie te na rzędz ia  m a ją  prawie  j e d n ę  pos tać ,  skład w e w n ę t r z n y  
bardzo podobny ,  i każde  z nich j e s t  przeznaczone  do og lądan ia  
mnie j szych  lub w ię ksz yc h ,  b l iższych ,  lub odlegle jszych  p r z e d m io ­
tów,  w y p a d a  więc  w  n a z w a n iu  tę ich w spó lność  wyraz ić .  Ku 
temu celowi  m a m y  już  w s k a z a n ą  drogę  w  zakończeniu  widz, 
lecz k o ń c ó w k a  ta  j e s t  razem nazw isk iem  osoby ,  p rzyg ląda jące j  
się j a k ie m u  w idow isku ,  c z y b y  jej zatem nie m o żna  odrzucić  g ł o ­
ski z , a w  takim razie o t r z ym a l ib yś m y  nas t ępu jące  miana :  dla 
Mikroskopów: Drobnowid —  dla Perspektywy: Polowid, bo s ł u ­
ży  do pat rzenia się w  polu, lub w  przestrzeni równie  rozległej ,  
j ak  pole —  dla  Lunetki: Widowźd, bo g łów nie  na  w i d o w i s k a c h  
u ż y w a n a  —  dla Teleskopu: Niebo- lub Gwiazdowid. T rzy  
ostatnie  s ą  Dalekowidami. Z  tej poprawki  ta j e sz c z e  w yn ika  
korzyść ,  że w sz y s tk ie  te w y r a z y ,  k o ń c z ą  się n a  owid, czyli na  
n a zw is k o ,  które przedtem d a w a n o  w z gó rzom ,  z k tó ry c h  ca ły  p o ­
ziom owidz ieć  można.

Za le dw o  po t rzebu jemy wspomnieć ,  że D robnowid ,  będzie poje­
dynczy, złożony i słoneczny.

Megaskop —Latarnia Czarnoksięska —  Fantasmagoryja. Nie­
po dobna  j e s t  t y m  t rzem narzędziom,  dać  na zw isk  od ich w ł a s n o ­
ści,  bo te g łów nie  biorąc,  u w sz y s tk ic h  s ą  j ednakie .  Jakoż  w s z y ­
stkie m a lu ją  ob razy  p r a w d z i w e ,  tylko Megaskop w y s t a w ia  nie-
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przeźroczyste, Latarnia przeźroczyste i stojące w  miejscu, P'an- 
tasmagoryja zaś przeźroczyste, i zbliżające si§ lub oddalające. 
Lecz w  tym razie zw aża jąc  wrażenie, jakie na patrzących te w i­
dowiska spraw iają , biorąc oraz w zór z Latarni, następujące w y ­
pada miano dla Megaskopu, Czarnoksiężnik-dla Latami, Czar na- 
księżnica—Ah Fanlasmagoryi, Czarnoksieni albo Czarnoksiężnia.

Optyka —  Diorama — Kosmorama. I tu toż samo niepodo­
bieństwo zachodzi, co u poprzedzających narzędzi. Wszędzie tu 
są  widziane same przedmioty, które zw ykliśm y mianow ać, doga­
dzając naw yknieniu , obrazami, a chcąc b łąd  pow szechny popra­
w ić ,  dodajemy wyraz: mniernanemi. Nie pozostaje zatem nic 
więcej, jak  szukać innego nazw isk  źródła, a  tem przedstaw ia się 
rodzaj oświetlenia. Tym  sposobem Optyce, będzie na  imie Dzien­
nica, Dyoramie Dziennia, a Kosmoramie, Nocnia.

Camera obsenra — Daguerreolyp — daguerreolypować. Oba- 
dw a  te narzędzia w  gruncie są  tem samem, to je s t ,  Ciemnicą, a 
tym czasem nazw iska  tak różne , w skazu ją  w cale  odmienne 
przedmioty. Daguerre w praw dzie  uczynił zadziwiające św iat ca ­
ły  odkrycie, arcyużyteczne i płodorodne dla Niedziałkownictwa, 
Ciałownictwa i M alars tw a, to też dzieje z w dzięcznością  o nim 
wspom inać będą , ale Ciemnicy do tyła nie zmienił, żeby jej no­
w e, a tak bogate nadaw ać  przezwisko. Dosyć będzie, gdy  się 
przyrządzonej na ten cel, doda w yna lazcy  nazw isko, mówiąc 
Ciemnica Daguerra. Podobnież zamiast daguerreo typ o w a 6, mó­
wić trzeba: dagierowac, a zamiast daguerreolypie, Sztuka da- 
gierowania.

Camera lucida lub cl ar a. Co za podobieństwo Clary, do 
Obscuryl ani z w ie rzch u , an i .  z w nętrza , żadne; — tamta je s t  pro­
stym  słupem, ta pudłem, jakże więc p ie rw szą  można było Ko­
m orą nazyw ać?  — tamta przedstawia m niem ane , ta obrazy p ra­
w dziw e — czemu C/arze niepozwolono zostać tem, czem, i do 
czego j ą  sztuka stw orzyła , to j e s t ,  Graniasłosłupem rysowni­
czym, albo lepiej Graniasłosłupem Wollastonat.

Mirage — Fata morgana. Mirage w  ogólności Mamidla, a 
w  szczególności: Mamidło Egipskie czyli Niby powódź—fata mor-
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C J I P Ł  U T
Temperatura.

Ten wyraz oznacza rzecz lub siłę, m a jw  miMko#(l<i a,e 
I >puscn\szy, ze to jest umiarkowanie- a  czego? lub w czerń?

me ujemy. W rzeczy samej zaś tem mianem wyrazić chće- 
my nap.ecie czyli natężenie, albo szczerzej mówiąc, stopień gę-

. It‘,C,,llka W0,lieo0 eiaf. Z tego określenia wykazuje się, że 
nazwisko temperatury, przynajmniej to wyrażenie w sobie zamy- 
wic winno: gęstosc cieplika wolnego, co zdaje się być niepoko­
nany rudnoscią, ale zwróćmy uwagę na swoje czucie, a tru- 

nose ta zupełnie zniknie. Uważmy, że im temperatura powie- 
trzokręgu wyższa, tern nam jest cieplej: im niższa, tem zimniej,

2 V n t 2 C::ef ’ C3f ’ Że CZOcie nasze j° st ™«*arą, lubo mniej 
ą, puatury. Czy zatem nazwisko czucia, jakiego dozna­

jemy, gdy cieplik w nasze ciało wchodzi, lub z niego wychodzi, 
s owem, czy ten w yraz ciepło nie maluje temperatury dokładnie, 
czy nawet już nie jest wtem znaczeniu pospolicie, a bardzo do­
brze używany? Jakoż, gdy pytam, jakie jest ciepło powietrza, 
pieca, wody, tego lub owego ciała, czyż zrozumianym nie będę? 
jak najdokładniej! bo zapytuję szczerze, i jasno, słowem tak jak 
chcę byc uwiadomionym.

Lecz w takim razie, ludzie wszędzie szukający skrupulatnie 
ostatecznej sdislosot, zarzucą mi, że u mnie ciepło ma troistc 

znaczenie.- naprzód,że mianuj, niem czucie, jakiego doznajemy, 
gdy cieplik w nas wchodzi, powtiretemperatur,, po 

. Na 10 odpowiadam, że głowa, r,ka, noga, kamień i t. d. 
mają więcej znaczeń, a przecie jeszcze nikt si, na te wielomia­
ny, na zamieszanie z tego powodu języka, ule żalił. Lecz żeby
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i t emu w y m a g a n i u  z adosyć  uc z y n i ć ,  m a ł ą  tylko zrobię odmianę  5 
nie w p ro w a d z a j ą c  żadnej  nowośc i .  W s z a k  m a m y  już  ocieple­
nie, o d rz u ć m y  o, a  będz iemy się pytali ,  jak ie  j e s t  ciepłeme po ­
wietrza,  w o d y  i i nnych  cial,  a  t y m  sposobem będzie  u lub iona  
trójka: cieplik, ciepło, cieplenie. Jeszcze  w  os tatnim razie cie- 
plostan w  Początk. Piz. u ż y ty ,  ba cz ą c  na  t rudność ,  z określenia  
w y n ik a j ą c ą ,  j e s t  dobry ,  znaczy  bow ie m  stan  ciepła,  d o m y ś l a ­
j ą c  się,  pod w z g lęde m  gęstości.

Termometr — Termoskop — Pyrometr — Photometr. Te  n a ­
z w isk a  jedynie  t łumaczenia  potrzebują ,  co też juz  n a w e t  u s k u t e ­
czniono,  ż a łow ać  tylko t rzeba,  że  się tak spolszczone,  nie u p o ­
w s z e chn i ły ,  j a k  n a  to zas ługu ją .  Ż tego pow odu  niewtajemnicze-  
ni w  C ia łow nic tw o ,  a mianowic ie  panow ie  gorzelani ,  często  po­
pe łn ia ją  b łędy .  P r z y p o m i n a m y  więc ,  że termometr j e s t  Ciepło­
mierzem, termoskop Ciepłoskazem, pyrometr Ogniotnierzem, 
pholomefr Światłomierzem.

Penduł- Compensator. W ahadło Kraciaste ju ż  tak n a z y ­
w a n e ,  u zega rów  w ie żow yc h ,  śc iennych  i s t o ł o w y c h — u k ieszon­
k o w y c h  zaś ,  i wszędz ie  gdzie nie, m a  postaci k ra ty ,  w y p a d a  
go n a z y w a ć ,  Wahadłem niezmiennem, pon ieważ  się jego  d łu ­
gość  nie zmienia.

Krjofor. Parownik, bo s łu ży  do pa ro w a n i a  cieczy w  p o ­
wie t rzu ,  lub próżni.

Alkarazas lub Hydroceram. Chłodzieniec, bo s łu ży  do ch ło ­
dzenia  wody.

Kałorimetr. Spo lszczony,  będzie  Cieplikomiarem, to j e s t ,  
naczyn iem,  s lużącem do mierzenia  cieplika, z aw ar tego  w  równe j  
w a d z e  ciał,  j e d n a k o  ogrzanych .

Machina parna —Locomotiwa— Tender — Wiagony — Konwój. 
Machinę  p a r o w ą  j e d n y m  w y r a z e m  n a z w a ć  można:  Parnia, Pa- 
rownia, Parnica, Parosilnia. Locomotiwa przepolszczona  do­
słownie,  j e s t  Miejscoruchem, ale nie wiedzieć dla czego,  czy z te­
go pow odu  że okolice, które nią p r z e b i e g a m y ,  rap tow nie  się co­
fają,  czy  też dla tego, że za  p o m o c ą  niej,  mie jsca  naj  odległej- 

Tqm  II. Z e s z y t  XI* 8
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sze, zb iega ją  sig z sobą.  P ie rwszego  złudzenia  i na  wozach 
z w y c z a jn y c h  doznajemy,  a  przez w z g ląd  n a  d rugą  osobl iwość ,  
p o w in n a b y  sig z w a ć ,  Miejscozbliżem, lecz i w tym wyrazie  rzecz 
g ł ó w n a  b y ł a b y  pominigta.  P o s łu c h a j m y  wigc ,  j a k ą  m y ś l  w  tej 
mierze Goniec Warszawski, z m a ł ą  różnicą,  podaje: Locornotiwe, 
radzi bardzo trafnie n a z y w a ć  Parowcem, —  p o w o z y  dla po­
dróżnych (nie pa s s a g e ró w ) ,  Par o jazdam i—w ozy nie kryte  dla 
tychże ,  lub do w ożen ia  t o w a r ó w ,  Parowozami—tender j e s t  wo­
zem zapasowym, a konwój Parociągiem. Lecz  za tg przys łu -  
gg,  popełni ł  b ł ą d ,  żar tu jąc  z Parochodu, że oznacza  idących  
d w oje ,  bo w  takim razie p i s a łby  sig Pdrochód, lecz o tem nie 
w ie d zą  tam, gdzie w y w o ł u j ą  PP. Ledóchow skg ,  Pa lczewskg ,  gdzie 
do szyc ia  u ż y w a j ą  ig łów  i niciów,  gdzie przez Miodowg ulicg 
chodzili  kobie ty ,  a p s y  zajadłe  s z c z e k a l i , i gdzie  sk ładu  solnego,  
nic m ianu ją  solcem, ale niemieckim Szulcem. O sob l iw ość  ta 
p o w i n n a b y  sig n a z y w a ć  capitalizmem, tak j a k  jej  p rzec iwniczka  
prowincyjalizmem , m y  z a k stoliczjzną, i powiatowszczyzną m iano­
w a ć  j e  radz imy.

Hygrometr -  Hygroskop -  Psychrometr. I )wa  p ie rwsze  już  
są  spolszczone,  tylko sig o s w e  dziedzic two bezskutecznie  do ­
pomina ją ,  w s t a w i a m y  sig wigc  za Wilgociomierzem i Wilgocio- 
skazem , i up ra s za m y  o w y ru g o w a n ie  greckich nachodn iów ,  
z n iep raw nie  zajgtego grun tu .  Co sig tycze  psyhrómetru, ten 
niesłusznie  o t rzyma ł  na zw isko  w ł a s n e ,  bo on ze wzglgdu na  
b u d o w ę ,  j e s t  c iepłomierzem,  a ze wzg lgdu  n a  cel,  wi lgociomie- 
izem,  w  k a ż d y m  razie atoli imię Augusta doda w ać  mu należy.
f y m  sposobem bgdą  albo Ciepłomierze, a lbo Wilgociomtcrz Au­

gusta.
Krzesiwo powietrzne. Nie pneumatyczne.
Lelror lub, Chalumeau i  Eolipila. P i e rw sze  s ą  już  1Dmu­

chawką, s zkoda  ty lko,  że zwolenn icy  cudzoz iemczyzny ,  nie chcą  
tego n a z w i s k a  u ż y w a ć ,  choć j e s t  bardzo  dobre.  Tak np. Dmu­
chawkę Chodkiewicza, z aw s ze  n a z y w a j ą  Letrorem, lubo n iemie­
ckie j n i a n o  j e s t  także  dobre , ale dla Niemców.  Eolipila n iczem 
innem nie j e s t ,  tylko d m ó e b a w k ą ,  a Ię k toby  chcia ł  mieć i to na-
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z w i s k o  o s o b n o  po  p o l s k u  w y r a ż o n e ,  ten  m oże  p o p r ze s t ać  n a  
Dmóchawicy.

Lampa bezpieczeństwa. To  s ą  p o l sk ie  w y r a z y ,  ale u b ó s t w o  
f rancuzk ie .  T a k  to p r o s t a c z k o w i e  nas i ,  nie z w a ż a j ą c  n a  d u ch  
j ę z y k a ,  narob i l i  r u r e k  i k lap  b e z p i e c z e ń s t w a ,  z a m i a s t  zabezpie. 
czających, a lbo  k rócej  bezpiecznych od ognia ,  'od p o c b l o n y w a n i a  
c ieczy ,  lub  od p ę k a n i a  p a r o w e g o  ko t ł a .  L e c z  co się t y c z y  Lam­
py P. Dawy, ta  m o g ł a b y  p r z y  s w e m  mian ie pozos tać ,  a  j eś l i  t e ­
go  p o t r zeb a ,  to m a m y  j u ż  s w o j e  g o t o w e ,  i d o k ładn ie  r zecz  m a ­
lu jące ,  Lampy ogniochronnej.

Udometr lub  Pluviometr. Deszczorniar, b o  j e s t  n a c z y n i e m  
s ł u ż ą c e m  do mie rzen ia  w o d y ,  z d e s z c z e m  lub śn ieg iem spa d łe j .  
Co n i b y - G r e c y  w y r a b i a j ą  m e t r e m ,  to m y  s w o j ą  m i a r ą  d o k a z y w a ć  
m o ż e m y .

Atmedometr v. Almornetr. Lolniomiar, bo  s ł u ż y  do m ie rze ­
n ia g r u b o ś c i  w a r s t y  w o d y ,  ulo tn ionej  w  po w ie t r zu .

- i  I  . ; • „

S R O M H G 1  W O.
Podział tej nauki.

Gromło, e l e k t r y c z n o ś ć  przez  tarcie.  Gromgromlo, g r o m ł o  g r o m -  
ł em  w z b u d z o n e ,  c zy l i  e l ek t r yczn ość  przez  n a t chn i en i e ,  a  w  d u c h u  
t e g o c z e s n e g o  s ł o w n i c t w a  Eleklro-elekłryczność. Prądy czyl i  Stru­
mienie Galwaniego, czyl i  d o t y c h c z a s o w y  Galwanizm: prądowaó, 
galwanizować — prądowy, galwaniczny — prądowo, galwani­
cznie. Prądoprądy, p r ą d y  p r ą d a m i  w z b u d z o n e ,  czyli ,  j a k  się 
dziś n a z y w a ć  w i n n y ,  Galwano - Galwanizm. Prądogrom , g r o m ­
ło w z b u d z o n e  p r ą d a m i ,  czyl i  Galwano - elektryczność. Gromo- 
prądy , p r ą d y  w z b u d z o n e  g r o m ł e m , czyli  Elektro-galwanizm• 
Magnetyzm. K o ń c ó w k a  t ego  n a z w i s k a ,  j e s t  zupe łn ie  s t o w i a ń -  
s z c z y z n i e ,  a za t em  i P o l s z c z y z n i e  obca ,  w y p a d a  się w i ę c  c a ł ­
k iem je j  p o z b y ć ,  zm ien ia j ąc  j ą  n a  zna. T y m  s p o s o b e m  M a g n e ­
t y z m  s t a ł b y  się Magnesizną, i b y ł b y  p o d o b n y  Słowiańszczy- 
znie i Polszczyznie, Uadomszczyznie i Lubelszczyznie, a  Magne-
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sowośc, o z n a c z a ł a b y  w ł a s n o ś ć  m a g n e s o w ą ,  nie z a ś  m a g n e t y c z n ą .  
Magneso -m agn es, j ak i  p o w s t a j e  z ż e l aza  m i ę k k i e g o ,  pod  w p ł y ­
w e m  m a g n e s u .  Magneso • p rą d y , p r ą d y  m a g n e s e m  w z b n d f o n e .  
Gromo - magnes  , m a g n e s  s p r a w i o n y  g r o m ł e m  , a  Prądo -m a­
gnes  , m a g n e s  p r ą d a m i .  Ziemio - prąd, p r ą d  w z b u d z o n y  przez  
ziemi?,  czyl i  Ziemio-magnes, magnes od  ziemi.  Ognio-prądy, 
z da r zen i a  p y r o e l e k t ry c z n e .  Ciepło-prądy, z d a r z e n i a  t e r m oe le ­
k t r y c z n e .

Elektro - statyka  —  Elektro - dynamika. Te  n a z w i s k a  s ą  n i e ­
p o t r z e b n e ,  bo  s a m e  sz c z e g ó l n e  m i a n a ,  w s k a z u j ą  j u ż  s tan  r ó w n o ­
w a g i  lub r u c h u  g r o m ła .  I t ak :  g r o m ł o  w z b u d z o n e  przez  t a rc ie ,  
l ub  w p ł y w  j u ż  i s tn i e j ące go  g r o m ł a ,  j e s t  w  r ó w n o w a d z e ,  a w s z e l ­
k i eg o  ro d z a j u  p r ą d y ,  s ą  w  r u c h u .  Z tern w s z y s t k i e m ,  s t o s o w n i e  
do  tego ,  co  w  tej m ie rze  p o w i e d z i a n o  w y ż e j ,  d la  m i ł o ś n i k ó w  
s ł o w n i c t w a ,  d a j e m  Gromłoważnictwo i Gromlobieżnictwo.

Atmosfera elektryczna. To  n a z w i s k o  z upe ł n i e  n i e d o r z e c z n e ,  
b o  cóż  za  z w i ą z e k  m a  o d d y c h a n i e  z e l e k t r y c z n o ś c i ą ?  może  i w i e l ­
k i ,  a le  nie wie le  o n im w i e m y  —  z t ego  p o w o d u  p o d a j e m y  
tu inne  m i a n o , zupe łn ie  o d p o w i e d n e  z n a c z e n i u , a  tern j e s t  Gro- 
mokrąg czyl i  o k r ą g ,  w  k t ó r y m  g r o m ło  w i d o c z n i e  s w o j e  dz ia łan ie  
w y w i e r a .

Elektroskop — Elektrometr. Gromłoskaz, o kazu je  o b e c n o ś ć  g r o ­
m ł a ,  i m oże  być jedno lub dwu-kulkoiey, słomkowy, listkowy, iyło- 
icy, kolcowy ( a t m o s f e r y c z n y )  i t. d.  Grornlomierz, m ie rzy  si łę j e ­
go ,  i w  t y m  celu  m a  p od z ia łkę .

Ważka Kulomba. To  n a r z ę d z i e  s ł u ż y  do  m ie r zen i a  p o w s z e ­
chne j  p r z y c i ą g a l n o ś c i ,  tudzież  si ł  g r o m ł o w y c h ,  z tego  p o w o d u  
n a z w i s k o  S iłomierza Kulomboweyo, zda je  mi  się d l a  niego s t o s o ­
w n i e j s z e ,  niż w a g i  K o l u m b a .  W r e s z c i e  n i ech  i p r z y  d a w n e m  n a ­
z w i s k u  zos t an ie ,  b y l e  ty lko  dod a t e k  t en  skręcenia o p u sz czo no ,  
g d y ż  j e s t  zupe łn ie  d u c h o w i  j ę z y k a  p r z e c i w n y .

Konduktory —  Excytatory. Konduktory j u ż  od  d a w n a  s ą  prze­
wodnikami, l ecz  si ę j e s zcze  n a l e ż y c i e  w  s w e m  gnieźdz ić ,  nie u s a ­
d o w i ł y ,  t ak  n p :  w  e l ek t r yce ,  u s t o s y  Vo l ty  i t. d.  s ą  j e s z c z e  
k o n d u k t o r y ,  a  p r z y z n a ć  t r zeb a ,  że k o n d u k t o r y  b u d o w l a n e ,  j a k o
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m a j ą c e  p rz e z n a c z e n i e  w y ł ą c z n e ,  sz cz e g ó ln e g o  d o m a g a j ą  się m i a ­
n a ,  i t a k o w e m  b y ł o b y  n a j s t o s o w n i e j s z e  Ogniochron,  g d y b y  p o ­
ż a r y  d o m ó w ,  j e d y n i e  od p i o r u n ó w  p o c ho dz i ł y ,  ale że te i z in­
n y c h  p r z y c z y n  w y n i k a j ą ,  d la  tego  p o d a j e m y  tu inne  n a z w i s k o  
Gromnik, u ż y t y  w  Początk. Fizyki lub  Gromochron, Przeciwgrom, 
p o n i e w a ż  on  ze s w e g o  p o ło żen i a  i d z i a ł a n i a ,  od  p i o r u n ó w  ch r o ­
ni,  i j e s t  im p r z e c i w n y .

Excytator czyl i  bodziec, j e s t  t akże  p r z e w o d n i k i e m ,  bo  s ł u ż y  do 
d a w a n i a  z w i ą z k u  i n n y m  p r z e w o d n i k o m .  J e s t  on  t e i n ,  c z e m  m o s t  
n a  r zece ;  j a k  ten  ł ą c z y  b r z e g i , tak  t a m t e n  d w a  lub  w ię c e j  p r z e ­
w o d n i k ó w  ze s o b ą .  W i d a ć  w i ę c  s t ą d ,  j a k  j e g o  m i a n o ,  j e s t  n i e ­
d o r z e c z n e ,  m im o  tego ,  że  j e s t  ł ac ińskie .  W y p a d a  w i ę c  p o m y ś l e ć  
o in n em ,  a i to n i ed łu go ,  g d y ż  go  s a m o  ok r e ś l en ie  n a s t r ę c z a .  1 t ak ,  
sko ro  e x c y t a to r  jes t  p r z e z n a c z o n y  do ł ą c z e n i a  p r z e w o d n i k ó w  z s o ­
b ą ,  w i ę c  p o w in i e n  się z w a ć  Łącznikiem. T a k  w i ęc  będz ie  ł ą c z n i k  
prosty lub  krzywy, pojedynczy lub  podwójny, jednorączkowy lub 
dwurączkokby, trzymalny lub  stojący ( czy l i  n i e w ł a ś c i w i e  z w a n y  
p o w s z e c h n y m ) .  U g r o m o c h r o n u  s ą  t ak że  ł ą czn ik i  poziome i pio­
nowe.

Elektrofor. T e n  w y r a z  z n a c z y  bursztynonoścę, a  j e s t  d o s t a r c z y c i e ­
l em i sk ier  g r o m ł o w y c b ,  p o w in i e n  za t em  b y ć  Iskiernikiein.

Eudjometr. Z g a d z a j ą  się w s z y s c y  n a  t o , że n a z w i s k o  Kwaso- 
rodu j e s t  n i e d o r z e c z n e ,  że m iano  p i e r w i a s t k u  n i e d z i a ł k o w n i c z e g o , 
p o w i n n o  b y ć  p i e r w o t n e ,  a  p o w t ó r e ,  że się dz iś  w y o b r a ż e n i e  o 
k w a s a c h  zmien i ło  zupe łn ie .  L e c z  ty lko  t ł u m a c z  Woehlera ośmiel i ł  
się w y s t ą p i ć  z u o w e m i  n a z w i s k a m i  Żyw  i Żywień. Nie w i e m y  j e ­
s zcze ,  c z y  się n a  k tó re  z n ich  z g o d z ą ,  co do n a s ,  j e s t e ś m y  za 
p i e r w s z e m , j a k o  bardz ie j  p i e r w i a s t k o w e m  i k r ó t s z e m , i d la  tego 
z o w i e m y  ŻywirMerzem n a c z y n i e ,  m ie r z ą c e  w  p o w i e t r z u  to,  co n a s  
żywi .

Krzesiwko wodorodno-elektryczne lub wodorodno -platynowe. T o ,  
c o ś m y  p r z y  E u d y j o m e t r z e  po wiedz ie l i  o k w a s o r o d z i e ,  s ł o w o  
w  s ł o w o ,  do w o d o r o d u  się s t o s u j e ,  i p r z y j m u j e m y  Lżeń  ( T łum .  
W h l r . ) , dopóki  kto in n y  z l ep s zem  m i a n e m  nie w y s t ą p i , a  n a  
tej zasadz ie  będz ie  Krzesiwko Uenio-gromowe i lżenio-platynowe,
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l ub  JcreesiwJco gramowe, i platynowe^ N a z w i s k o  Lień  taki  m a  z w i ą ­
zek  z lekkością, j a k  lżenie, czyl i  lekceważenie, a l b o  p r z y z n a w a n i e  d r u ­
g i e m u  male j  w a g i  mora lne j .

Condensator. Okazu je  n a j w i d o c z n i e j , że dz ia łanie  r ó żno i m ie nne -  
go  g r o m i ą ,  w z a j e m n i e  się znos i ,  zobojętnia, czy l i  utaja, d la  tego 
n a z y w a m y  go  Zobojętniaczem lub Utajaczem, ą  g ladze j  Tajnikiem. 
Zgęszczacz j e s t  t akże  dob re  n a z w i s k o ,  lecz z p o w o d u  t r udne j  b u ­
d o w y ,  n i edogodne .

Elektroskop-Gondensator. — Gromoskaz lub  Gromoinierz tajemniczy.
Elektryka. Z n a c z y  bursztynice -  a  gdz ie  tu b u r s z t y n ?  s z c z ę ś c i e ,  

ż e - j ę z y k  g r e c k i ,  nie j e s t  t ak  u p o w s z e c h n i o n y ,  b o b y  w i e d z i a n o ,  
że i w  n im m o ż n a  n i edorzecznośc i  p r a w ić .  Ma o n a  to s a m o  p r z e ­
zn acze n ie ,  co i elek t rofor ,  a  że ten  n a z w a l i ś m y  Iskiernikiem, w i ęc  
e l e k t r y c e  d a m y  m ia n o  lakiernicy.

Grad elektryczny— Niby grad, Gromograd, Grad-gromowy.
Kurrunt elektryczny. Gromodzwonki, lub d z w o n k i  s a m e  d z w o n i ą ­

ce ,  a l b o  Samodzwonki.
Planetaire electrique, —  System Kopernika i t. p.  Planetnik 

i Planetnik Kopernika, — M łynki i Drzewa groinłotce, i Gromo- 
torot ( Karu ze l ) .

Jaje i Rura błyszcząca. O b a d w a  s ą  n a c z y n i a  s z k l a n e ,  p us t e :  
p i e n v s z e  j e s t  b a n i ą ,  d rugie  r u r ą ,  i n a ś l a d u j ą  zo rzę  p ó ł n o c n ą ,  dla 
c z e g ó ż b y  w i ę c  tamtej  z w a ć  nie m o ż n a  Zornią, a  tej Zornicą?

Mozdierzyk elektryczny. Mozdzierzyk gromlowy, bo  s i ł ą  g r o m i ą  
w y r z u c a  k u lk ę .

Termometr elektryczny Kinerstleja. Ciepłoskaz Kinerstleja, i d o ść  
n a  t e in ,  bo  K in e r s t l ey  innego  C iep l o s k a z u  nie r o b i ł ,  i j u ż  nie 
zrobi .

Baterja elektryczna. S k u t k i  tej m a c h i n y ,  n a jba rdz ie j  się z b l i ż a ­
j ą  s w ą  p o t ę g ą  do g r o m u  czyl i  p io r u n a  i g r z m o t ó w ,  c z e m u ż b y  jej  
n ie n a z w a ć  Gromnią, Gromownią a lbo  Grzmotnią.

Stos Galwaniczny. Już  to d a w n o  daje  się c zu ć  p o t r z e b a ,  s t o ­
s o w n i e j s z e g o  m i a n a  dla tego  n a r zęd z i a ,  j a k ż e  b o w i e m  n a z y w a ć  
m o ż n a  p o j e d y n c z e  ogniw'o W o l l a s t o n a ,  lub p a r ę  n a c z y ń ,  s t o s e m ?  
Ściśle b io r ąc ,  n a z w i s k o  to,  samemu t y lko  stoęom Velty z o s t a w ić
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m o ż n a ,  a z w a ż a j ą c ,  że narzędzia te s ą  ja k b y  kory tami ,  w  któ­
rych gromto prądem czyl i  strumieniem płynie,  stare n a z w i s k o  za-  
raraz s t a w a  na myśl i ,  a niby n o w e ,  sam e  si ę nastręczają.

I tak:  Prądnik ( s t r u m y k  r w i s t y  pod K r a k o w e m ) ,  Prądownik, 
Prądowiec, Struniiennik, Strumieniowiec. Gatunki P r ąd nik ów  naj­
s tosownie j  będzie oznaczać  imionami W y n a l a z c ó w ,  przez co n a ­
w et  uwieczni  się t ych  m ę ż ó w  p a m i ę ć ,  a tym s p os ob em  będz ie :  
Prądnik Volty , Kruicksclianksa, Wollastona pojedynczy i złożony, 
Harrego i t. d.  N a z w a n i e  Stosy Galwaniczne, j e s t  n a w e t  niepra­
w d z i w e ,  g d y ż  nie Galwani ale Volta j e s t  b u d o w n ic z y m  s t o s ó w ,  
przez to j ednak za p r z e c z e n ie , pamięć  p ierw s zego  o d k r y w c y  prą-  
dowania  g r o m i ą , nie w y g a ś n i e  n igd y ,  z a w s z e  b o w iem  nauka  
prądowania ,  z a c z y n a ć  się będzie od opisu doświadczenia  Galwa-  
niego.

Gal w ano -plastyka i wyroby Galwano-plastyczne. Prądownictwo, 
j e s t  z a w ó d ,  którego narzędziem są  prądy,  c z y b y  zatem nie m o ­
gło Galwano-plastyki za s tąp ić?  i podobnie ,  c z y b y  zam ias t  w y r o ­
bów ga lwan o-p la s tycz nyc h ,  czyl i  skromniej a rzetelniej,  p r ą d o w y c h ,  
nie m ożn a  w p row ad z ić  w  nasz  św ia t  Prądorobów lub Prądo- 
robót?

Pozłacanie,—Posrebrzanie i t. d. galwaniczne. P okrywanie  m eta­
lów7 m e t a l a m i , w  dzi s ie j szym j ę z y k u  z w a ć  się powin n o  Metale- 
niem lub Pometalaniem, d la tego że się m ó w i  Złocenie i Pozła­
canie, Srebrzenie i Posrebrzanie, Cynkowanie i Pocynkowanie i t. d. 
To b y w a  o g n io w e  i gahvaniczne ,  czyl i  po n asze m u  prądowe. Je ­
żel iby się zaś  podobało Prądo-złocęnie, Prądo-srebrzenie, Prądo- 
cynkowanie, i t. d. ,  to je  tu podajemy.  Stąd Prądoinetalić i t. d.

Stos Termoelektryczny. Ciepłoprądnik, bo w  nim prąd w zb u d za  
się ciepłem.

Jgla zboczenia i nachylenia. Nazwa n ie  te duchowi  j ę z y k a  przeci ­
w n e ,  zarzucić koniecznie trzeba ,  a natomiast  podaję Zbocznią 
(Deel inatorium),  i Skłonnice ( l u c l i n a t o r i u m ) ,  a komu się te mia ­
na nie b ę d ą  p o d o b a ł y ,  to mu powiem ,  że tak jes t  po ł a ­
cinie.

Bussola morska. Igła morska.
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Igły astatyczne. W  Począt. Fiz. n a z w a n o  j e  bezkierunkowemi, 
d o d a m y  tu  j e s z c z e : bezwładne, bezsilne, obojętne.

Wahania Magnesowe. T a m ż e  pow iedz iano :  W a h a n i a  ig ły  m a g n e ­
s o w e j  s ą  stale ( p e r y j o d y c z n e )  i przypadkowe.

Linije bez zboczenia, równego nachylenia, równej siły magnety­
cznej, i równego ciepła. P i e r w s z e  bezzboczne a lbo  biegunoioe, bo 
przez b i e g u n y  ś w i a t a  p r z e c h o d z ą —drugie :  równoskłonne czyli  r ó ­
w n e g o  n a k ł on i en i a  ig ieł  —  trzecie:  róionosilne - - c z w a r t e :  rów nocie- 
ple ( T a m ż e ) .

Machina elektrodynamiczna Ampera. Machina Ampera, i d o s y ć  — 
w s z a k  A m p e r  nie b u d o w a ł  i n n e j ,  r ó w n i e  z a w i k ł a n e j ,  j a k  de l i ka ­
t n e j ,  i d o w c ip n e j  —  po co j ą  e l e k t r o d y n a m i k ą  o z d a b i a ć  lub  

szpecić?
Selenoidy. Sruboprądy, czyl i  ś r u b o w e  p r ą d y .
Elektro-magnesy. S ą  d w o j a k i e :  j e d n e  się o t r z y m u j ą  za  p o m o c ą  

e l e k t r y c z n o ś c i  z w y c z a j n e j  czyl i  g r o m ł a ,  a w ł a ś c i w i e  za  p o m o c ą  
g r o m u ,  d rug ie  g a l w a n i z m e m , czyl i  p r ą d a m i : z t eg o  p o w o d u  t a m ­
te w  d u c h u  d o t y c h c z a s o w e g o  s ł o w n i c t w a ,  p o w i n n y  się z w a ć  Ele- 
ktro-magnesami, te z a ś  Calwano-niagnesami— t y m c z a s e m  p o w s z e ­
chnie  s ą  n a z y w a n e  elektro-magnesami, choć  p i e r w s z e  rzadko  się 
u ż y w a j ą .  My t a m t y m  d a j e m y  imie Gromomagnesów, t y m  z a ś  Prą- 
domagnesów.

(Dokończenie nastąpi).

H e n r y k  C ie s z k o w s k i ,  z n a n y  ze s w y c h  u t w o r ó w  u m i e s z c z a n y c h  
w  p i s m a c h  c z a s o w y c h  w i l e ń s k ic h  i w a r s z a w s k i c h  m a  w y d a ć  zb iór  
w s z y s t k i c h  s w o ic h  p o e z y j ,  pod  n a p i s e m :  Wianek cierniowy.

P a m i ę t n i k a  r e l i g i j n o - m o r a ln e g o ,  k t ó r y  od n o w e g o  ro k u  pod i n n y m  
z a c z ą ł  w y c h o d z i ć  s t e rem,  p o k a z a ł o  się j u ż  c z t e r y  z e s z y t y .

M icha ła  W i s z n i e w s k i e g o  T o m  11-gi p o d r ó ż y  do W ł o c h ,  Sycy l i i  i 
M a l ty ,  o raz  Prof.  Ł y s z k o w s k i e g o  W y p i s ó w  p o l sk i ch  tom 3  i 4  w y ­
s z ł y  z d r u k u  w  W a r s z a w i e .


